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Preliminarz budżetowy na roR 19Z7- -  Zmiany personalne minister*
C

sRarisu.
n

PolsRa dąży do jwHiarela z Rn>ią naRtn a uisagresjł.
P os. Kętrzyński w W arszaw ie. — Nota do rządu sow ieckiego.

W A RSZA W A , 11 października, (tel. w l.) 
Z Moskwy przybył do Warsz;.Kv,\{| tp. K ę­
trzyński. który bęazic w spółdziałał lwi spra­
n ie  noty, k ló rą  rząd polski Ina w ysłać do 
Sow ietu v  w związku z -zawarciem traktatu  
litewsko-soiwieckiego.

N ola będzie powoływać na art. 3 tra k ­
tatu ryskiego, om aw iającego stosunki pol-

Sko-lilew skie.
W  kolach  zbliżonych' do m inisterstw a 

spraw zagr. utrzym ują, że stałem dążeniem 
P olsk i jest zaw arcie traktatu o ń iea g res" z 
Sow ietam i, i że rząd polski poroizumieiwa 
się z (państwami bałtyckiem i, jak o  n a jb a r ­
dziej w tej spraw ie zainteresow anem u 

— :::—

iiowe i-rowtikaci© litewskie
Pojaw ienie się  band szaulisow skich  na pograniczu.

W IL N O  11 października. (A W .). Z po­
granicza litewskiego donoszą: W  ostatn ich  
dniach pojaw iły się na pograniczu po stro­
nie lilew skiej w  re jo n ie  m iasteczka M alaty 
nowe bandy sza id i sów, k tóre rozm ieszczono 
w ch atach  i zabudow aniach Wsi pogranicz­
nych. Bandy te sk ład a ją  się z oddziałów 
liczących około 80 ludzi u zbro jonych  w k a ­
rabiny, rew olw ery i g ran aty  ręczne'. B an - 
!dy te u rządzają codziennie zbiórk i i ćwi­
czenia w szyku zw artym  tudzież ćwirfccńia 
Polowe na oczach  posterunków1 granicznych

K O P . zachow u jąc się iprrojwlokacyjnie wobec 
naszych żołnierzy. Oddziały podzielone są 
na.

Preliminarz budżetowy na r. 1327-8.
W A RSZA W A , 11 października, (tel. w ł.) 

tnU dzisiejszom  sp ccjaln em  posiedzeniu Rady 
ln iińsirów  ustalono cy fry  prelim inarza bu­
dżetowego na r. 1 9 2 7 — 28 lod 1 Kwietnia 
1927  do 31 m a rca  1928, w w ysokości zł. 
1 .899 .0 0 0 .0 0 0  w)’dat](OA', a sum ę dochodów 
o 1 .miljon w ięcej.

Sum ą wydatków nie są ob jęte  inw estycje, 
które m a ją  być pokryte z nadwyżek z w pły­
wów1 m onopolowych i przedsiębiorstw pań- 
stwpwych.

Wznowienie rokowań polsko-niemieckich
W A RSZA W A  l l  10. D zisia j rozpoczęły 

się w B erlin ie  polsko-niem ieckie rokoiwnnia 
handlowe. Ze (strony Polski staw iane są na­
stępujące głów ne postulaty: Eksport polskie­
go bydia i m ięsa do N iem iec, zniżenie cet 
za drzewo n ieobrobione i z a produkty gospo­
darcze. podniesienie kontyngentu eksporto­
wanego G.tegla ż  Górnego Śląska do N iem iec. 
Polska delegacja idomaga się przyznania 
kontyngentu w w ysokości 300 .000  tonn m ie­
sięcznie, podczas |gHV N iem cy godzą się tylko 
ha 60— 70.000  tonn.

ilstaiilsnie w te tn in is liró  skarbit.
W A RSZA W A , 11 października, (tel. w ł.) 

W icem inister skarbu  p. Dangel podat się 
do dym isji, k ló ra  została przyjęta. Ponie- 

.... waż drugi Kykjeininisler skarbu  p. M arkow - 
plu łooy Ipo 20 ludzi, na czele których | ski jesi przidbiesiony w stan sipioczynku W n a j- 
ą oficerow ie arm ji litew skiej. Oddziały j bliższych dniach spodziewane są nom inacje 

szaulisow skie przybyłe w  re jo n  (Malał noszą 1 2 nowych jw icejm nislrów  skarbu.
na Czapkach sp ecjalna odznaki (trupie g ł>  n —  — w   ......................  im  i w
wy) i zow ią sie ..oadzhdaini śm iertc i“. B y ły ' ,  I  ,  ,  .  . ~
one w śwbim czasie użyte jak o  kadry od - j K ślfSS  PiifiS lS tfi{C Z 3  W U llIlllE . 
działów za jm u jących  K łajpedę. W  związki. ; W A RSZA W A , 11 października, (lei., w '.) 
z leni .zwięk zono patro le K O I ., k to ie  fena,:, y p  ri]edzielę z powodu rozroiczęeia tygodnia 
szczególnie często obchodzą lin  je  graniczne.,, j 0 iniczego, odbywały się Ina lotnisku w W il­

nie loty prolpiaigańdowe. Podczas 1 otó\d, wsku 
tek silnego wiatru.' sannolot jwbjskow»y 11 p. 
straci! równo;Magię i ru ń ą l n a  ziem ię z wy­
sokości 600 |in. A parat rozbił się, a piloci 
doznali (ciężkich obrażeń, tak  iż jed en  z nich 
Ja b ło ń sk i w krótce zm arł.Ze swej strony N iem cy żądają ulg dla 

swego eksportu rozm aitych produktowi prze­
m ysłowych m . in. ala IfiL.,aró'w' konfckcyj 
nycll — trzew ików  — farb  anilinow ych. — 
O^pragz tego obie strony staw iają żądania 
poliljiczne. N iem cy dom agają się prawa slwb- 
bocinelgo osiedlenia się niem ieckich obyw ateli’

NOWY SUKCES P. P. S.
WARSZAWA. 11. gażdz. (teł. wł.) W  niedzielę 

odbyły się wybury do Rady Kasy chorych w Opocz- 
. nie, która hyly wspaniałym sukcesem P. P. S. Z ;ist 

. 1 i ubezpieczonych lisia nr. 2 (PPS;, i Zw. KI.) otrzyma1 a
w P olsce i zeŻA\Ulema n a  dalsze prow adzę-, 22 imardahów, lista Nr. 3 p rac . utnys!. i fiz. — pra­
nie niem ieckich  przedsiębiorstw  p rzez  nie-| v+icav5 ;m^.ldak5%, Nr. 4 (Ch. p .) 1 mandat, Nil. 1 Tiyd.) 
r n ie c k jc  o b y w ate li ’w Polsce1. Polska^ ż ą o a ^  rnandally. Z list pracodawców' lista po;ska 9 manda-
rown oupra v\ n iem a 
N iem czech.

polskich m niejszości wt

Krwawe zaIścia antyfaszystowskie.
, .K u r  je r  P o r .“ aonosi z Genui, że pom ię­

dzy m ilic ją  faszystow ską a regU larncm i od­
działami wojskowenri doszło do krwiajwtych 
ssąrć. T ło  sprawy je s t n astęp u jące: Óf cer 
h ń lic ji faszystow skiej uderzył na ulicy żoł­
nierza w ttiwiarz. Żołnierz poskarżył się swe- 
111111 dowódcy, a ten jwezwał m ilic jan ta  do 
przesłuchania. Podczas przesłuchania, fasz}'-

sta uderzył pułkow nika szpicrutą, 'na co ten 
w yjął rciwULwer i ze slojwiami „Itak odpowiada 
żołnierz królew ski11 zabił |gio n a  m iejscu .

:lp i w ieść iq zabicu faszysty, fasz)rści za­
atakow ali koszary :\Vojskowe, na co ipojsko 
odpowiedziało kuloimiolajni. Po obu stro ­
nach jest wielu rannych.

Sąd uwolnił pulkchyaika

tóy, lisia żyd. 6 mahoatów.

WYKRYCIE TAJNEJ FABRYKI TYTONIU.
WARSZAWA 11. paźdz. (A. W .) W czoraj od­

dział teiny koniroli skarbowej \v W arszawie w^adł w 
czasie zdrządzonei obławy na tropi przywozu do Polski 
liści ;tytoniowych w większych i!ośc'ach z Gdsbska 
— bez 'kontro.i. Podczas z&irządzoncj nagle w miesz­
kaniu SsiojRu Kona* (przy ul. W iejskiej 35) rewjzji wy­
kryto maszynę do fabrykacji tytoniu, 15 kg. liści 
ly tomowy cii najprzedniejszego g&itunku. Tytoń skon­
fiskowano. Kona< odprowadzono dó aresztów' pólicyi- 
nych.
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Ofenzywa „sfer gospodarczych”.
Nowy rząa zapo wiedział walkę z drożyz­

na, droga re p re s ji i przeź zbadanie kosziow 
Tłrodnkcji. a w polityce skarbow ej ściąga­
niem  podatków i daniny m ajątkow lej. W i­
dać zapowiedzi te nie m iały b y ć pustym sło­
wem, bo | Wywołały iw: sferach  interesow anych 
odpowiednia reak c ję . N a rynku1 odpowiedzią 
zwyżką cen, n a giełdzie spadek złotego. — 
Zaczyna się nowy okres 'gry dolaram i. Ode­
pchnięte od władzy i lod żłobu „sfery gospo­
darcze^ zerw ały się do n ieńb łaganej w alki 
o władzę i swloją kieszeń. W zrostem  -drożyz­
ny ch cą  podburzyć m asy w ygłodniałe pirze- 
ciw  rządowi, a  zachw ianiem  iwgluty, poder­
w ać zaufanie i Iwliarę 'w stabilizacje  stosun­
ków gospodarczych.

Przem ysł nie ch ce, aby ktokolw iek b a ­
nał jego koszta prod u kcji i podstawy u stana­
w ianych cen. N ie ch cą  dopuścić do zbadania 
ta jn ik ó w  Lew iatana. aby się n ic okazało, że 
jego nadm ierne zyski są przyczyną w szyst­
k ich  w strząśnięć ekonom icznych w1 państwie 
C hcą, aby to pozostało (nadlał (tajem nicą i aby 
społeczeństwo nadal 'wierzyło, że nędzne 
pł ace robotnicze, (najniższe w całym świe­
cie), że ośmiu godzinny dzień roboczy są 
źródłam i drożyzny i spraw ia ją  że przemysł 
polski jesL niezdolny do k on k u ren cji z za­
granicą.

Obszarnicy nip lubią i nie ch cą  p łacić 
podałków. W iem y :z urzędów! podatkowych 
ze w szystkich stron, że nie m a ją  co robie, 
bo płatności podatków 'wszędzie odroczone. 
Ceny zboża rosną, bo producentom  ze sprze­
dażą się nłe spieszy, gdyż egzekutor pddat- 

 ̂ kowy nie 'naciska.
Ja k  oszukańczą je s t „polityka" sfer z ie ­

m iańskich  n iecli świadczy to, że gdy podnie­
siono alarm , że „dusimy s ię  w zbożu" T trz e ­
ba pozwolić na !WyW'óz, wszystkie organiza­
c je  ro ln icze i ziem iańskie zasypywały rząd 
re la c ja m i że w sp ich rzach  są olbrzym ie ze­
szłoroczne zapasy. Rząd uwierzył i zezwolił 
na wylWóz. Gdy W p are  tygodni później b ra k ­
ło zboża w w ielkich  m iastach , zażądano od 
obszarników .rzuceńi,a tych  zapasó w n a ryn­
ki. W tedy okazało się, że tych zapasów zu­
pełnie nie było, albo pp. ziem ianie kłam ali, 
że ich  nic posiadają.

Ściąganie podatków n atu raln ie  bardzo 
niem ile będzie zawsze widziane w tych  sfe­
rach .

Oto źródła alarm ów .
W ystarczy czytać prasę kapitalistyczną 

i (endecka, aby Widzieć, ja k  mm. rozdm uchuje 
się każdy drobiazg, ile  tam fab ry k u je  się 
plotek, aby w nieść zaniepokojenie i uczynić 
wszystko plynnem . D la osiągnięcia  swoich

Przed kilku dniam i obradow ała iw W ar­
szawie rada naczelna o rgan izac ji m onarchi- 
stycznej. M. in postanow iono tam  poczynić 
kroki w kierunku połączenia się z w łościań­
ska o rg an izac ją  m onarchistyczną, k tóre j 
przewodzi były „W yzw oleniec" poseł CwSa- 
kowski. Aby front był siln y  i zfwarty. No 
pi ęk uia.

U chw alono na tym zjeździe cały szereg 
rezo lu cji, a m. in. stwierdzono; że 'wysu­
wane kandydatury na tron oolski n ie śtoją 
w żadnym stosunku do o rgan izac ji m onar­
chiistycznej. która żadnych kandydatur nie 
wysu wnła. i nie wysuwa. W ierzym y.

Na z'akończenie wyrażono zaatoiwolenie z 
powodu udziału 'dwóch m onarchistów  w! no- 
jwym gab in ecie  przyczem zjazd1 W yraził opi­
nię. że m a n a  celu  nieprzeszkadzanie rzą­
dowi ;w poczynaniach jego  d la  um ocnienia 
wlacizy (JA

Ażeby nie było w ątpliw ości co .o poglą­
dów politycznych m in. Meysztowicza, przy­
taczam y za „R obotn ikiem " jego  mowę po­
lityczną. która była zarazem  jego wyzna­
niem wiary. Przem ów ienie to Wygłoszone na 
zjeździe zrzeszonego ziem iaństw a \vf W a rsz a ­
wie un. 10. w rześnia 1025 r. b rzm iało :

, P olska nie ochroniła w łasności polskiej 
w k ra ja ch , iw; których  m ogła ją  uchronić . 
Polska, w tó ru jąc BolszeW ji, 'Wydała cały  sze­
reg  przym usow ych zarządzeń... a etatyzm... 
ro z b ija  się w Polsce iw spdsób przerażający... 
P olska robi tak ie  w rażenie'^jakgdyby sk ła ­
n iała się ku W schodowi, a lbo  co n a jm n ie j 
takie, jakguyhy stała na rozdrożu i w ahała 
się jeszcze... O statnim  wyrazem iw -dziedzinie 
u stro ju  państwowego je s t konstytucyjna mo-

iłzow lł się się kurs dolara nie zm ieniła się. 
N ie zm niejszy! się eksport, a więc i b ilans 
handlowy i płatniczy jest korzystny, n astą­
piło znaczne ożywienie \v przem yśle i m ałe 
zm niejszenie się bezrobocia, a więc z jaw iska 
niew ątpliw ie oó. latu i o. Jesteśm y wreszcie po 
żniwach a Łię™ w okresie, który żadną m ia­
r ą  nie może być uważany za najlrudniejszy.

n a rc h ja  (poakr. oryginału)... Od czasu po­
w stania P olsk i stan posiad‘ania p o lsk ieg : 
skurczył się niepom iernie... i na K resach , 
gazie.|Zm ar nowa I i śu i y najlepsze' nasze atuty, 
prowadząc politykę, k tóra system atycznie o- 
sła b ia ła  w ypróbow any polski elem ent kre­
sowy. C lepszym system ie odpolszczenia K re- 
sóv/ nie m arzyli ani Murawjo.w i K aufm an, 
ani O rżew śk: i Stołypin... W eiwńątrz państwa 
m am y slosunki, z raża jące  do P o ls k i( ? t )  i 
naróci własny... Uslaęćy o g ran icza ją  praw a 
w łaścicieli nieruchom ości m iejsk ich ' i 'wła­
ścicieli sum hipotecznych, a m ienie osób pry­
watnych- jWywłaszcza się na osadnictwo bez 
żadnego odszkodowania... 'Mamy ru jn u ją ce  
samorządy... Za skutki takiego stanu rzeczy... 
Odpowiedzialność... spada na wszystkich P o ­
loków... W :nni ci, co , (rozum iejąc zgubność 
całego  szeregu zarządzeń, nie um ieli zdobyć 
sic na to, by je  obalić... Rządy nasze rzucały 
Ogromne sumy n a  kooperatyw y robotnicze 
i n a przem ysł, ale zapom niały o rolnictw ie... 
Z iem ianie są przedstaw icielam i praUiorznd- 
n ości, ładu i porządku społecznego; którym i 
frym arczyć nic wolno, bb od n ich  ( ? )  zależy 
byt państwa.

Sąazę, że ustalenie postulatów  politycz­
nych naszego ziem iaństw a będzie przedm io­
tem  obrad sekcji politycznej naszego Zjazdu 
U k ład a jąc szemat. który i- podaję, poniżej, 
chciałbym  być w ykładnikiem  zbiordwbj m y­
śli ziem iaństw a...

1') Hołdowania ’ zasadom  katolickiego ko­
ścio ła...

2 ) ...stłum ienie know ań wiewńątrz p ań ­
stwa....

3 ) U szanow anie pra|\y!a w łasności... N ie­

o b ecn y  ruch ina giełdzie1 m a wyłącznie 
celów  korsarze kapitalistyczni i „naroao- podkład polityczny. To atak zagrożonych w 
w i“ nie zn a ją  gran ic. swych nadm iernych zyskach sfer kap ila li-

Wiadbnuo, że (hic się n ie zmieniło w życiu stycznych. C hcą- w strząsnąć państw em , aby 
gospodarczym  i podstawa na k tó re j ustabi- dojść do władzy.

i— r  Hiinirnun

O ministrach monarchistach.

B J  O E R S T E R N -B  JO E R N SO N .

OJCIEC.
Tord O heras był n a jb ard ź ie j poważnym 

człow iekiem  ;\v swej wisi. Razu pewne­
go wszedł uroczyście do gabinetu  p astora 
i rz e k ł:

— Urodził m i się syn, ch cia łb y m  go 
ochrzcić.

— Ja k ie  m u chcesz dać im ię ?
— • N a pam iątkę m ego o jc a  — F in n e.
— A kto są  ch rzestn i ?
O beras wym ienił k ilka nazfwisk. Byli to 

członkow ie jego rodziny, ludzie bardzo do 
w aż ani.

— Czy jeszcze m asz coś Mb powiedzenia ? 
— zapytał pastor.

'M ięśniak zm ieszał sie-
— C hciałbym , aby ochrzczono go odą 

dzielnie.
— W  takim  razie za tydzień?
— J  ak. w następną sobotę 'w południe.
— Czy teraz już wszystko powiedziałeś ?
— Tak.
W ieśn iak  k rę c ił czapkę w ręk a ch  i 

ch c ia ł w yjść. P astor podniósł się.
— Życzę c i — rzekł, wzią'wiszy O berasa 

za ręk ę  i patrzne imu w oczy — aby dziecko 
twe przysporzyło ci chwiały.

Po szesnastu latach ’ Tord znów znalazł 
się w gabin ecie  pastora.

— Jc s le ś  silnym  człow iekiem  — rzek ł

lnu pastor, nie dostrzegłszy w nim żadnej 
zm iany.

— N ie m am  żadnych kłoootów — odpo­
wiedział Tord.

—• Pocotś przyszedł do m nie ?
— Chciałbym  porozm aw iać o synu. — 

Ju tro  m a k on firm ację .
— Mężny młodziań.
— Z apłaciłbym  natychm iast, gdybym 

wiedział ja k ie  otrzytma m ie jsce  jw, kościele.
— W ysokie.
— Bardzom  rad, oto dziesięć talarów .
— Masz ,mi jeszcze coś d'o pow iedzenia?
— N ie.
Tord wyszedł. M inęło o st u  l a t .  Pefwinego 

wieczora usłyszał pastor w  sieni szelest kro­
ków. Grupa (wieśniaków z Tordem  na czele 
w eszła rclo gabinetu, [Pastor poznał go natych­
m iast.

— T eraz przychodzisz do m nie z całem  
tcwarzystwiem ? 1 '

— C hciałbym  ogłosić zapowiedzi syna. 
Żeni się, z K a rreą  z Slorlidena. Je s t  to p o rk a  
G udm unla: lolo ico m ńie tu sprowadza

— N ajbogatsza p an n a w okolicy.
— 'Mówią tak  — odpowiedział o jc iec , g ła ­

dząc brodę.
P asto r m ilczał, pogrążony w zadumie, 

następnie wpisał naz|wlska narzeczonych do 
książki, obecn i zaś podpisali się. T ord  poło­
żył na stół trzy talary.

— N ależy m i się tylko jeden — rzeki 
pastor.

— W iem , lecz je s t to przecież m oje je ­
dyne dziecko, n iech  będzie wszystko ja k n a j-  
w spania le j.

P asto r w ziął pieniądze.
— Tordzie, — rzekł — przychodzisz do 

m nie w spraw ie syn a już pto raz trzeci.
—  I bstatni — rzek ł o jciec.
Schow aw szy w oreczek, pożegnał się i

wvszedł. za nim zaś reszta  twarzystwa.
Po dwuch (tygodniach1 o jc ie c  z syhemi 

prynęli po cich em  m orzu do Storlid ena, aby 
om ów ić z rodziną K a rre i szczegóły ślubu.

— Niewygodnie siedzę, — rzek ł syn i 
wstał aby popraw ić ławeczkę. N agle pośli­
zgnął sie i b iją c  pow ietrze rękom a, z krzy­
kiem  w ;adł do wody.

— Chwyć za w iosło — zaw ołał o jc ie c  i 
zepwawlszy się, rzu cił m u wiosło.

Dwa razy chw ycił syn za wiosło, lecz 
nagłe zdręlwiał.

— T rzy m aj się — zaw ołał o jciec, k ie ru ją c  
łóakę ku tonącem u. Lecz syn przew rócił się 
na plecy, sp ojrzał n a  o jca  i poszedł na dno,. 
T o ra  nie dowierzał siwym oczom. Zatrzym ał 
łódkę i w patryw ał się W m ie jsce  gdzie1 znikł 
syn. jak b y  o czek u jąc jego ukazańia się. 'Z  
począł ku wicuial k ilk an aście  pęcherzyk ów, 
potem  kręgi ń a  Wodzie, wireszcie ń jrz a ł jedón 
wielki pęcherz, k tóry  pękł i morze' uspee 
koiło się.

Trzy dni i trzy noce1 o jc iec  n ie ja d ł i n ie 
pil ; pływał c ią g le  w okół tego tragicznego 
m iejsca , szu k ając syna. Czwartego dn.a 
znalazł go w reszcie i sam  zan iósł do domu.

I
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tykałności zapisów i fundacji...
5 ) Z m iana systemu wybiorczego do S e j-  

mu. Senatu i Sam orządów ....
6) Trybu nał sądowy, zatrzym ujący usta­

wy, liezgodiie z K onstytucją...
8) Zrów nanie praw; Se jm u  i Senatu...
10) W alk a z etatyzm em ...
12) O chrona robotnika. W oln ość pracy, 

Wzmożenie je j ntensyw ności... >
1-1) W alk a  z zarządzeniam i odpolszcza^ 

jącem i Kresy...
W  swej rezolu cji politycznej Zjazo u- 

Wzjględnii wszystKie postulaty p. Meysztowi­
cza, zaostrza jąc ponadto ton  w sprawie re­
form y rc in e j i p o ck reś ia ją c  n a  wstępie, że

VI

ao szczególnie groźnych „niedomaga.’’/' pol­
skiego życia należy:

„brak zorganizowanego oporu  przcciwi 
przenikaniu ao Polski żywiOióiY i 'pojęć wy­
wrotom yph.... czego wyrazem jejsl k o le jn e  n a­
ruszanie podstawowych praw jwllasnoś;ci, oraz 
wolności p racy  '. i

Ja k  m inistrow ie gabinetu  Piłsudskiego —

czew ski 'w; m iarę  sil i m ożności pracow ali 
zawsze, by przy jść z pom ocą rzeszy urzędni­
czej.

W iec  uchw ali! następnie następu jącą re ­
zo lu c ję :

Wice pracow ników  państwowych W ojew ództw a 
lw owskiego w ciniu 10. października* 1926 we Lw o­
wie, stw ierdza, że p^cow inicy ci i em eryci żyją od

zdołają uzgodnić swoje poglądy z p. M eysto-i kilku miesięcy w skrajnej nędzy i nie mają nawet środ- 
WiiCzem i K\ spólpracoW ać z tym U aj l eakcy j - ; na zaspokojenie potrzeb pierwotnego człowieka.

Płace icli bowiem są zeUonayktowaua, lub zastawio-m ejszym  i zarozum iałym  agrarjuszem , któ- 
ry od „św ięta" także je s t prakriiukiem. — 
Obawiamy się, że w rezultacie będzie to ga­
binet nieporozum ień...

Urzędniczy m c i  i  i

Wiec w  „C w ie źd zie “ - —  R ozgoryczenie w śród urzędników  na tle dro 
żv;rny. —  Podw yższyć pobory w szystkim  urzędnikom ,

h IMS
Nędza wśród pracow ników  państwowych urzędników  państw', p racu jąca  po k ilk a n a -j 

tale  wzrasta. Każdego p ra n ie  tygodnia ro ii ścic i kilkadziesiąt la t w służbie państjwiowej)

n ie ste ty , wszystme wionima o pumo,o - ,  ć obory wszysik iin urzędnikom . Kv( D*rze- 
/szystkie prośby i żądania, rezolucje i 'Cciw nyjn bojwiem razie wina konscktwjeneji, 
ń ta c je  nie zn a jd u ją  odp wicdnie0 o pos u- m 0g-.ie^l(js  w yniknąć z numączgiędnienia po-

stale
się obecnie we Lkwowie. ja k  zresztą i na te­
ren ie  całego państw a, od1 licznych w ieców  i 
zgrom adzeń tem atem  których  je s t wszędzie 
jed na i ta  sam a spraw a: w alka o byt. 

N iestety, wszystkie iwlołania o pom oc
w
* P ń t . 
chu  w sferach  rzącmśsych. Rząd pozostaje 
niewzruszony i nie aa je  nawjet n a jm n ie j­
szych horoskopów  i nadziei w  kierunku 
polepszenia sy lu acji pracownikóKv państw., 
dżem wy .\iotujc w śród n ich  zrozum iałe roz­
goryczenie.

D nia 10 bm . w sali „Gwiazdy" wc L'.do­
wie odbył się w ięc zwołany przez Zlwjiązek 
Stow arzyszeń Urzędu \Vcjq.>iod:żtw,a LJwpw-ł 
skiego, który zgrom adził około 800 osób.

Zagaił i przewodniczył p. inż. BI urn,- se­
kretarzow ał zaś p. Żółkieiwiicz.

R eferaty  o położeniu pracow ników  pań­
stwowych wygłosili pp. Horjwiath i L eśni- 
kowski.

R eferen ci w skazali, że drożyzna od iwpze- 
śnia uh. r . w zrosła o 50 p roc., natom iast oo- 
choay urzędników  nie podniosły się -wicale.

W edle noriny żo łn ierskiej m inim um  u- 
tbZjm ania tdla |3 osób wynos dziś m iesięcznie 
331 zł., podczas gdy olbrzym ia w iększość

M inął praw ie rok. — Pew nego wieczoru 
„esiennege pastor usłyszał, że ktoś pio om ac­
ku szuka kiam ki od drzwi. — O l:w o rz y ł; 
Wszedł wysoki, zgarbiony i chudy starzec.j 
lilu g o  przygląda! mu się kapłan, zanim  go 
Poznał. B y ł io Tord.

— Późno przyszedłeś — zauważył pa­
stor, s ta ją c  przed w ieśniakiem .

— l a k ,  późno — odpowiedział i zm ęczo­
ny padł na krzesło.

P a sto r  usiaal naprzeciw  i czekał. N astą­
p iło  długie m ilczenie. — W reszcie odezwał 
się. Tord.

— Przyniosłem  m ałą  o fiarę dla bied ­
nych. N iechaj to będzie ,na przytułek im ienia 
diego syna.

Podniósł się, położył na stół pieniądze i 
£nów- Siadł. P asto r przeliczył.

— Tu jest dużo — rzekł.
— Połowa tego, com  otrzym ał ze sprzc- 

‘hży m ego domu.
P a s t o r  m i lc z a ł .
— Czem się. teraz zajm iesz. T ord zie? — 

spytał w reszcie łagodnie.
— Czemś iepszem .

; M ilcząc sieaźiełi naprzeciw  siebie. Tord  
niał oczy spusczczone, a piaslor m u się przy-i 

Siadał. K apłan  m ów ił c ich o  i k o ją co :
— Zdaje m i się, że teraz w łaśnie syn 

otoczył c ię  chw ałą.
I ja  tak  imyślę — odpowiedział Tord i1 * T\ • ,* 11 ' . i ... 1_  «

ne w sklepikach spożywczych, a1 mieszka.ua nie mo­
gą być opłacone. Egzystencja na przyszłość nie jest 
do pomyślenia a;s* braku aalszego kredyt.i, zwłaszcza, 
że fala drożyzny ciągle wzrasta, a zima nadchodzi.

Powodem tego sia iu  jesr wypka.a yposażenia we­
dług stosunków drożyźniangeh z października 1925 

j aczkolwiek od tego czasu według obliczeń urzędowych 
v, zrosła drożyzna w ciągu roku o 50 proc.

W obec tego y-fiec domaga- s*ę
1. Doraźnej pomocy pracownikom, emerytom wdo- 

v,o.ą i sierotom w tej wysokości, w jakiej oni utracili 
od 1. stycznia co 50. września 1926 z powodu mecha­
nicznej sjafci.izafcji płac i wstrzymania podwyżek na 
opłatę kom ornego;

2. Uruchomienia mnożnej od 1. .października 1926 
stosownie do obliczeń Komisji Statystycznej, a! to aż

j do czasu nowelizacji ustawy uposażeniowej;
Z D O P O W IL D N IE M I K W A L IFIK A C JA M I* 3. Podwyższenia ooda.ku na mieszkanie od 1 
I W Y K S Z TA Ł  CEN I EM  ZARABIA P R Z E ­

C IĘ T N IE  150 ZL.
Rząd1 więc m usi bezziwtlocznie podwyż-

slulatów „ nic może być przypisaną urzędni­
kom. lecz rządowi.

Po tych re fe ra ta ch  w dyskusji zabrał 
g łos erner. radca Gelbard. W  dwńgodzinnem 
świetnem przem ów ieniu, nagrodzonem  bu­
rzą oklasKów p. Gelbard 
P R Z Y TA C Z A Ł C IĘ Ż K IE  Z A RZU TY 1 O- 

SK A R Ż EN IA  P R Z E C IW  W IĘ K SZ O ŚC I 
P R A W IC O W E J S E JM U .

P olsk a  jest k ra jem  bardzo bolgatym — 1 

n iówił p. Gelbard — skoro k lika endecka 
k raała  i okrad ała państwo przez siedm la t 
i nie rozkradła jeszcze wszystkiego.
K R A D Z IE Ż Y  GROSZA P U B L IC Z N E G O  — 
D E FR A U D A C JO M  I M A LW ERSA C JO M  U - 
PRAAYIANYM P R Z E Z  R E A K C JĘ  P R Z Y P I-[ 
SAR W Ł A ŚN IE  N A LEŻY, ŻE U R Z Ę D N I­

CY C IE R P IĄ  D Z IS N IE D O S T A T E K . 
Przem ów ienie p. G clbarda nie poszło |wj 

sm ak tró jce  endeckich „wybrańców," narodu! 
p. pasł. Głąbi ńskiemu', M ę ż y ń sk ie m u  i Thń  
liomu. znajdującym  się n a sah Panow ie ci 
dotknięci mową p. G clbarda starali się usil­
nie b ro n ić  zaatakow aną prajwice, lecz nie 
dńno im nawet dokończyć. ■

C harakter "styczne je s t przytonu iż teno­
rem  ich  przem ów ień było (wiykluczenie — 
w szelł " ...............

paźaz .1926 ao wysokości Mitycznie opłaconego ko­
mornego ;

4. Przystąpienia natychmiast wobec zmiany sto­
sunków do nowelizacji ustawy uposażeniowej w tym 
kierunku, by było oznaczone „minimum egzystencji" 
przyczem się zazn&Lza, że to minimum 10. paźdz. 
1926 według norm, obliczonych dja lżołniirzy i robo­
tników wynosi dla 3 osób 330 zł. miesięcznie. W  no­
weli cło tej ustawy ma byc także wfprowadzone auto­
matyczne posuwanie się pracowników do wyższych 
stopni, oraz za*sada, że za równe sttudlja i lata służ­
by należy się ipinóeowlnikoni tnćwne uposażenie;

5. zarządzenia r.aiychmiastow ego obsadzenia wol­
nych miejsc w e‘ats'eh za rok 1926.

6. Przeprowadzenia natychmiast stabilizacji u- 
kwalifikowanych 'pracowników.

7. Redukcje, jeśliby miały być zarządzone, nie 
mogą mieć tak długo miejsca jak długo nie nastąpi 
faktyczna reforma administracji odpowiednia zmiana 
ustawodawstwa; >

8. W iec domaga* się zrównania uposażenia eme­
rytalnego b. pialistw zaborczych z uposażeniem eme­
rytów1 ,polskich.

9) Uwolnienia od opłać w szkołach państwowych
• średnich, i 'wyższych dzieci pracowników paLstw.

10. Utrzymania* pomocy lekarskiej przynajmniej w 
tych ramaich, w jakich pomoc fa byta udzielana 
pierwotnie.

U tarło  się wśród spolcczeńsijwja zdanie, 
żc urzędnicy państwetwł pozostają pod wpły­
wami endecji. W czora jszy  faie-c, i jego prze­
b ieg  były w łaśnie SfmYodeni niesłuszności 
togo twierdzenia i śm iało podkreślić m oże­
my, iz wyrządza się urzędnikom  pańsLy. 

Ikiej wadzieji jakiejkol|wiiek poprawy lo- 'm oralną krzywdę, posądzając ich  o iakąkol- 
su urzędników lub einerytólwl. j wiek sym fialjc - <v. endecją.

Przem ów ienia endeckich menerólw, ze- \ Szerokie rzesze urzędnicze już dawne o- 
b ran i ];rz'eryw;ili o krzy k am i: plrecz z ósem ką \ tw arly oczy i przejrzały . Zbyt dobrze m asy 
cześć. Mioraczewskieimu; i Smulikpw.skiemu,| te jtfrzekonaly się, że. ch je n a  tuczyła się 
obrcńco-m spraw 'urzędniczych \yf S e jm ie  !j krzywdą. Igłodem i niedolą m as p racu jących . 

Z kolei przem aw iali naste|pinic)pp. K\viat-j B ra k  wszelkieg
kowski, Mazigała, IMaszczak i W ażny

Ostatni z injlóweójw W przemójwleniu swo- 
jem  stwierdził, iż endecja na terenie sejm u 
nie ty lko , nie broniła interesów urzędników, 
przeciw nie zatesze wyslępo!w|ała przew nim, 
przyczelm stwierdził dalej i piodkreślił, iż 
posłowie socjalislyczn i, a specjalnie Mora-i

,vpi_ywu na Warstwy urzęd­
nicze odczuli nawet posłolwie endeccy, do­
wodem czego było -wyrażenie się p. piosl. Mo­
czyli skiego ao ppl. G ląbińskiego i Thuliego 
jmzy w yjściu : Kóleazy znaleźliśm y się dziś 
na niew ieści w,em m iejscu .

Istotnie, panowie ci 'w tym wypadku nie 
pom ylili się.

T gw . Moraczewshl o poprawie bytu urzędników-

Wniósł oczy. Dwie iwielkie 
l’ '•Ina jx) jeg o  twiarzy

łzy spłynęły

Ja k  kom unikuje Stow. Urzędników; P a ń ­
stwowi) eh. dn. 8 nm. przedstaw iciele Z arzą­
du Głównego Slow, odbyli k o n fe re n c ję  z M>- 
nislreini R o b ót Pubb, tow. J .  M orafzpw skim , 
w spraiwiie poprawy uposażenia fu n k cjo n a- 
rjuszów  poństwlowych. oraz krecfytólwl na bu- 
dóv/ę idoniówi turzędiiiczycb w fw|ojcwódzRvaeh! 
wschodnich.

Tow. M oraczowski oświadczył, że w ystą­
pił w Rządzie z in ic jatyw ą

P O D W Y Ż SZ E N IA  PŁAC F U N K C JO N A - j 
R JU S Z Ó W  P A Ń ST W O W Y C II, W  ZW IĄ ZtJ

KU  Z E W Z R O S T E M  C EN  OD KOŃCA 
U B . R.

że ustawa skarbojwla i prelim inarz budże- 
tov/y na 1927 r. m a ui.ńzglcdńić ten projekt, 
oraz że ze stron g  Min. Skarb u 1 są wysuwane 
trudności w spraw ie podwyższenia plac już 
v/ ostatnim  kw artale br.

Tow. Alorarzew-ski stwierdził konieczność 
UAYZGLĘDNIANIA P R Z Y  O K R E ŚL A N IU  
ST A W E K  POD A TK  O AY Y C II 'W Z R O ST U  

CEN,
zarówno ze wizgiędu b a  równdwiagę budże-
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towri i potrzeby ipaństhyowe, które nie m ogą 
być o b n iż a n e j! poniżej pewnego m inim um , 
oraz ze względu. na zasadę słuszności ;w o b ­
ciążeniu  społeczeństw a Ha cele publiczne.

W  spraw ie i
B U D O W Y  DOMÓW  U R Z Ę D N IC Z Y C H  Vv, 

W  O J  EW O  D Z T  W AiC H W  S C H 0  D . 
tow. J\loraicze:wiski, zakom unikow ał, że. z a ­
częła  budowa domów urzędniczych będzie 
stanowczo ukończona i że będzie się s tara ł 
o odpowiedni kredyt Ha b'iido|,vę dalszych do- 
jinów. zdając sobie sprawię ze znaczenia lej 
ak cji, ze względów ogólno- państwcwtych, — 
kulturalnych  i społecznych.

Samobofca na cmentarzu Łyczakowskim.
W czo ra j popołudniu spostrzeżono w je -  opiew ające na nazw isko P io tra  MiklsieWicza,
i 7 ni pi rhniiPintm^yn T'.vp'7aLYnruręLriprrn nH vntn ni’7v q  j GrPOiGZickicłl * 11 A fholinno.

J\[ov»my linia,
Lwów, dnia 12 paźd ziernika

TYDZIEŃ LOTNICZY NA POLITECHNICE. Stara­
niem Związku Awiatycznego Studentów Politechniki 
Lwowskiej odbędzie się, w czasie od dni*' 10-go co 
17-go października* Tydzień lotniczy na Politechnice, o- 
bejmujący szereg odczytów z dziedziny lotnictwa.

DREZDENEK! KWARTET SMYCZKOWY. Odro­
czony dnia 5. b. m. koncert Zespołu Drezdeńskiego, 
odbędzie się w śroaę 13. października*. Bitety z dafa 
5. b. m. ważne. Mafia ilość zwróconych biletów do 
nabycia w magazynie nut Seyfartha.

_ DZIELNICOWE ZEBRANIE DOZORCÓW odbyło 
się dnia 10. b. m. iw sofii kaflarzy przy oibrzymim u- 
dzia;e dozorców, którzy \vy wody referentów hucznymi 
ok;ask6lni ^jrzyjęjfi i t o  organizacji 'wsiąpifii.

BANK ROSYJSKO- AZJATYCKI ZAWIESIŁ W Y ­
PŁATY. Ministerstwo Przemysłu i Hand;u zskomuniko- 
wało ,na* podstawie telegraficznej informacji Delegata 
Rządu Polskiego w Charbinie, że Eafiik Rosyjsko- A- 
zjatycki zawiesił wypłaty.

ROZWIĄZANIE ZEBRANIA UKRAIŃSKIEGO W
ub. [niedzielę w sali im. Łysenki odbywa# się wiec 
członków „Woli Narodź ‘ i chłopsko- radyktlnego „Se- 
lariskiego Sojuzs*‘. Z powodu wygłoszonych antypań­
stwowych przemówień wiec ten został rozwiązany po- 
czem pojicja opróżniła; salę.

DOLARY" ipiacił w ozora*] Bank Polski 8.96 —  8.97 
dewizy na Nowy Jork 8.98 zł. W  wolnych obrotach 
płacono wtzor&tj około 9.08 przy tendencji mocnej. 
Jednakowoż ofenzywal giełdziarzy na wzrost dolara 
załamała Się i następuje na giełdach uspokojenie.

ZGUBIONE DZIECKO. Wincenty Ginbate* doniósł 
policji, !że w czasie gdy ba*wił w ub. niedzielę na prze­
chadzce Uv ogrodzie Kościuszki, odłączył się na* chwi­
lę od donoszącego 5- letni syn jegc Ryszard, którego 
następnie donoszący nie zdołał odszukać. Zaginiony 
ubrany był w czcimy płaszczyk. !

CHCE ŻYĆ SAMODZIELNIE. Leon Szymański za­
mieszkały przy ui. Zet Rogatką 1. *8. doniósł policji, 
że przed czterema dnisfini zbiegła z domu 17- letnia 
córka donoszącego Katro.ma. Jest ona wecie podanego 
opisu b;ondyna, wzrostu średniego, ma* płaski nos, 
Ubrana* w płaszcz bronzowego koloru w czarnej czap­
ce studenckiej.

ZUCHWAŁE NAPADY W  MIEŚCIE. W  ub. nie­
dzielę popołudniu w  ul. Zamdrsrynowskiej przystą­
piło dwóch nieznanych osobników do przechodząoe- 
iCĆgo robotnika Wła*dysława Jastrzębskiego i zażądało 
papierosów'. Gdy zaatakowany odmówił, wówczas je ­
den z napastników uderzył go laską po głowie tak 
silnie, że Jaslrzębski pełzł nieprzytomny. Opryszki wi­
dząc to zbiegli nieścigani. Zahvezwane Pogotowie rat. 
udzieliło zemdlonemu pierwszej pomocy.

Adam Sulikowski, kupiec, zafin. przy ul. Gró­
deckiej doniósł policji, że w* mieszkaniu jego zje*- 
wiło się dwóch nieznanych nicponiów, którzy za*żą- 
daii 50 zł. rzekomo tytułem zwrotu nieistniejącego dłu­
gu. Intruzi ci, 'wlywoisli alwanturę i grozili pobiciem 
donoszącemu. Przy pomocy sąsiadów z trudem zdołańo 
usunąć ich z mieszkania*, poczem napastnicy zbiegli 
bojąc się popcji i aresztowania.

NAPAD Z REW OLW EREM  W  RĘKU. W  jak
smutnym stanie zna*jduje się stan bezpieczeństwa w 
mieście świadczy fakt następujący. Michał Hriida slra- 
żnik kolejowy, doniósł policji, że przechodząc u j.C I.o - 
cimską o codz. 8. wieczorem został napadnięty przez 
iakie'goś dre*ba, który skierował lufę rewolweru do 
donoszącego. Hnida nie wieie myśląc uderzył latską o- 
pryszka le*ską po ręce, poczem rzucił się do uciecz-

anej z a le j cm entarza Łyczakow skiego od 
strony Pohulanki leżącego jak iegoś około 
50-Ietjiiego m ężczyznę w stanie nieprzytom ­
nymi. który ja k  się okazało zatru ł się kwa­
sem solnym. Zawezwane- Pogotowie rat. o f- 
wiozło desperata do szpitala, gdzie1 zm arł 
w krótce. Przy denacie znaleziono dokum enty

ki. Banćyis* strzelił wówczas za uciekającym, chy­
biając na* szczęście, p-oczem zbiegł.

POŻARY I UJĘCIE PODPALACZA. W  Winr.i.Łacn 
spłonął dacii na* domie E. Maszkićwlczowej wskutek 
podpaienia. Pcl.cja wykryła podpalacza w osobie Józefa 
Szywały, którego eireszlowano.

W  Gań czarach spłonęły domy F. Ęosowicza i 
K, KołodnickipJgo. Po wodu pożaru nie zdołeinó na ra­
zie ustalić.

Z nalii sądowej.
21 ZŁ ODZIE JI I BLATNIKÓW PRZED SĄDEM.

Podwójnym, długim szeregiem zasiaidło wczoraj 
:r.u&»ne towarzystwo przed trybunałem sądu karne­
go. Jako oskidrżeni o kradzieże lub współwinę w 
w lej zbrodni figurują: Ludwik Bikies, Józef Gorzka, 
Michaś EaGomski, Jan Ciśnicki, W ł. Sojnik, Stanisław 
Ka;. iafe, Anioni Kasaraba, Ruldo.f Szewczak i Stefan­
ia Aiurzyniec. Za kupno skradzionych rzeczy -odpo­
wiada* ą b a.riicy: Albert Rubin vej Tauber, B itra Ru­
bin yei Taubtr, Norbert Neuer vcl Tafiiber, oraz przy­
godni nabywcy tych rzeczy: Rozafija Radomska, Jó­
zef W a.h r, Józef Daaylczuk, Henryka Steęnachowa, Ka­
zimier* Spuna.r1 i inuj.
t Niektórzy z nich są oskąrżeni o dokondnie kra­
dzieży w sklepie Kółka rolniczego przy ul. Na* B a j­
kach, jne! lotnisku, na szkodę Noego Zohna, Józefa 
Krzysiaka, w sklepie Zygmunta Kalisza w Zniesieniu, 
gdzie skradziono iowEirów, wartości 4642 zł. i w 
skjepie Dawida* Grosteina. Pozatem Michał Radomski 
jest oskarżony o przebicie nożem Józefa* W altera, 
ten zaś ostatni o pchnięcie nożem przyjaciółki Ra­
domskiego Stanisławy Mazurkiewicz. :

Do rozprawy powołano wielką ilość świadków, 
to też potrwa ona* irzy dni. Trybunałowi przewodni­
czy r. Bemdaszewski.

zsuń. przy ul. GrroGZiekicń 4 u jp*. M ochnac­
kich. u których  służył. Znaleziono przy nim  
również list. v\ k tó r jfc  prosi, ahy p. Moch- 
natocy pieniądze należne mu dali jeg|o krew- 
nyln. Powodu samobójstw™ d en at nie podaf 
jednak w licie.

P o lic ja  zarządziła dochodzenia.

Trzy lafa więzienia -  za artykuły
ti d zin m k u .

B U D A P E S Z T , 11. 10. W  , lutym bież, 
roku Jerzy  Sekely. redaktor socjalistycznego 
organu  ,JSTepszava“, zosta ł'skazan y  za zbro- 
dni.ę podburzenia i za  obrazy narodu wę­
gierskiego. W  odnośnych artyku łach  Szeke- 
iy p isa ł:

vSetki tysięcy niew innych ludzi jęczy jwj 
więzieniach, podczas gdy ci, którzy m ordują 
i rab u ją , uchodzą za bohaterów  na rod o­
wych. A ntysem ickie ohełżyi\v(e piosenki są 
uważane za hym ny narodowe. Sądy w yro­
kam i swymi p od niecają  iprasę , ,obrońcó\vi ra ­
sy4' i je j zwolenników do karygodnych dzia­
łań. T o  samo czynią duchowni, którzy z 
kazalnic głoszą wiernym  ew angelję n iena­
wiści “.

Za to skazano Szekely‘ego n a  3 lata  wię­
zienia i 12 m iljonów  grzywny. Zasądźony 
w niósł odwołanie od tego niesłychanego wy­
roku. K u r ja  królew ska na ońegdajszem  po­
siedzeniu odrzuciła zażalenie nieważności i 
wyrok zaL\ieraziła. -Wniosek obrony na do­
puszczenie do przeprowadzenia doU-odów 
prawdy odrzucono.

X N A D E S Ł A N E . X ]
{%& tę rubrykę a l

fflyroby angielskiej finny Hfkinson w Londynie
już nadeszły. 

Perfumy, Mydła, Kremy i t. p.
S p ec ja ln o ść  f i r m y : „M aki K a lifo rn ijsk ie 14

n a  w a g ę .

D o  n a b y c ia  B . B 0 H 0 S 1 E W IC Z  perfum eria
L w ó w , H e tm a ń s k a  6 .  874—3

W CZWARTEK - T H .
14  b . m. i w piątek 15 b. m. ciągnienie 
1. klasy lo t e ji  klasowej. Jeszcze mamy 
losy na sprzedaż. Zamówienie korespon­
dentką wystarczy. Do przesyłki dołączamy 

czek P. K . O. wolny od porta.

Dom  Bankow y

S i h i i t c  i  C h a j e s
L w ó w , p l a c  M a r ja c k i  7 .

(ró g  u lic y  K o p e rn ik a ).

PEOCES KOMANDORA BARTOSZEWICZA.

Z procesu potwornego mordercy.
PRAGA, U . 10. Podczas odby ..efiącego się obec­

nie procesu' Baźafiita, który —  jak  donosiliśmy one- 
gdaj —  uwiódł, a* następnie zamordował trzy słu­
żące swych rodziców, odczytano kilka* kopji listów 
mordercy, interesujących jpod względem psychologicz­
nym. W  jednym z tych listówfi który mial być odpo­
wiedzią na list mefiki, zatytułowanym: „D*a widzów 
podniecającej komedji senzacyjnej", Bażant pisze:

„Gdyby mnie uwolniono, d;a ludzkości zostałaby 
zachowelna siła, którą trudr.o zastąpić. Byłby tô  dowód 
sprawiedliwego wyroku. Na* co się skazanemu przyda 
ułaskawienie, jeśli wszędzie znajduje drzwi zamknięta? 
Świat jest pełen łdjdaków. Ludzie, którzy wydadzą 
na mnie wyrok, uczynili może coś gorszego niż jO. 
Łaszą Się oni tym, co są w górza, a* gnębią tych, co 
są na dole. Wszyscy ci zbrodniarze stoją ipoza pra­
wem".

A w- innym liścia pisze:
,Nasze prawa są straszne, ponieważ obdzierają 

człowieka na* zawsze z jego obgwatelskich praw. Nie 
tylko ja jeden jestem winny, wszędzie są w'mowa*jcy“ .

Rząd polski wobec traktatu so w .- 
litew skiego.

W ARSZAW A, 11. 10. (AW). MarszUiak PiłsudsKi 
odbył wczoraj konferencję z ministrem sprawiedliwości 
Meyszlow iczam i ministrem spraw' zstgranicznych Za­
leskim. Rozmowa z p. Zeficsknn dotyczyła tekstu noty, 
która będzie wysłana do rządu sowieckiego w sprawie 
tra'kta*tu sowiećko-litew-śkiego.

P. STECZKOWSKI IDZIE NA EMERYTURĘ.
WARSZAWA. 11. ipaźdz. {A. W .) W  czałsie n a j­

bliższym spodziewane jest opuszczenie przez p. S tecz­
kowskiego stanowisko prezesa Banku Gospodarstwa 
krajowlslgó i przejście w stah emerytury.

DLACZEGO NIE MOŻE DOJŚĆ DO POROZUMIENIA 
Z NIEMCAMI.

W ARSZAW A. 11. paźdz. (A. W .) Pos. Diefinand, 
jeden z członków delegacji polskiej do rokowała han­
dlowych z Niemcami oświa*dczył w Wywiadzie, że tru-

W ARSZAWA. 11. października*. (A. W .) Dziś roz- j  dr.ości toczących się od półtora roku rokowała podie-
p oczy na się tprGczs przeciw ko fcomafcidorowi Bartosze­
wiczowi i 10 oficerom , oskarżonym  o dokónafiiie na­
dużyć vz M in .‘ Spraw W ojskowych. Akt oskałrżenia 
zaw iera 200 s ron bitego pisma maszynowego.

gają pa* traku stanowczego postanowienia 'obu stron 
ooiśria có porozumienia* Dotychczasowy przebieg -ro- 
FoćaTi połćKjuł na wznie.rmem sondowaniu opinji. Do 
przezw yciężeni stoją jeszcze wielkie trudności.
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» c sionistyezny pod opieką policji.
W  niedzielę odbyło się zgrom adzenie s jo - 

nistyczne z udziałem  posłów  Thona i R eich a  
o  położeniu w Palestynie.

Zgrom adzenie było słabo obesłane. S a la  
Dom u N aroonego nie była nawet zapełnio­
na do połowy. W śród publiczności wielki 
bardzo odsetek tworzyli żydowscy robotnicy .

Przed referatam i sjonistycznych me ne­
ro  w. zła iró-cił się cfo prezydjutm wiecu jeden 
z reem igrantów  palestyńskich  robotników  z 
zapytaniem  czy po re fera ta ch  odbędzie się 
dyskusja i czy zostaną dopuszczeni do g ło ­
su ci, którzy na w łasnej skórze doświad­
czyli zbawczych skutkótwl palestyńskiej po­
lityki.

Poniew aż prezydjum  oświadczyło, że do 
dyskusji będą wszyscy dopuszczeni — 'wysłu­
chali zebrani referatu  w zupełnym spokoju.

Kiedy jed nak po m ów cach sjonistyczn- 
nych ch cia ł zab rać g łos ów robotnik  żydow­
ski. który niedawno w ró cił z Palestyny, 
przewodniczący' spiesznie1 zam knął wiec.

N a 'o p o n en ta , który wyszedł na trybunę 
rzu ciła  się z g ra ja  pałkarzy sjonistycznych 
z k ijam i. W śród napastników  iwidżiano pi. 
Ignacego Jaeg era , świeżo upieczonego m e-

W  „K u rjerze  p o r ."  czytam y:
W  sferach , zbliżonych do m in isterju m  

skarbu  krążą pogłoski o u jaw nieniu p o w a ż ­
n y c h  strat, ja k ie  p oniósł sk arb  państwa 
wskutek nadużyć Iwalutowych przemysłolwf- 
ców .węglowych.

W y sy ła jąc węgiel zagranicę, ofcWfl p a ­
ni są oni 50 proc. otrzym ywanych ze sprze­
daży walut oddawać skarbowi. Zdarzało się 
jednak, że przem ysłow cy frachtoiwiali wę­
g iel eksportowy po 11  z ł za tonnę, p o b iera jąc  
zań po 70 złotych za tonnę. czyli do skarbu  
przekazyw ali iw w alutach obcych rów now ar­
to ść  połowy 17 złotych, t j. 8 i pół złotego za 
tonnę. B lisko  60 złotych od każdej tonny w

BERLIN. 11. ![jeźdź. (Pelt.) W  związku z podamą o- 
;iegaaj wiadomością, że b. cesarz Wilhelm m a podobno 
zamiflr yrocić do Niemiec, dotychczas rąe ustalono 
jeszcze, w jakim związku- pozostaje ten plan b. ce­
sarza! do uchwały przyjętej wczoraj przez pruską Ra- 
aę stanu, która wyznacza b. cesarzowi zamcu w 
Homburg lon  Rohc na s® łe niejsoe [pobytu B . ces. W il­
helm miat już crzedtem sonćowOć opinję rządu angiel­
skiego w tej sprawie zci 'pośrednictwem 'holender­
skich kół arystokratycznych.

PARYŻ. 11. ipaźdz. (Pa/t.) Jak podaje „Matiu" 
dobrze poinformowane koła niemieckie oświadczają iż 
Wiadomość o [powrocie b. cesarza Wilhelma do kra­
j u  jest nieuzasadniona .Niemcy bowjem wiedzą, iż d o -

Mussolini wespół z Grecją chce 
zaatakować Turcję.

LONDYN, 11. 10. „Daily Express“ zalmieścit w o- 
statnim numerze artykuł pi t. „Najnowszy pian wo­
jenny Mussoliniego", w którym podaje, że Włochy i 
Grecja porozumkly się wspólnie co do równoczesnego 
zalakow ania Turcji w7 M ałej Azji i Tracji. Podobno 
Rumunja i Jugosłańeja przyrzekły bezwarunkową neu­
tralność. O powadze położenia świadczy fakt —  jak 
pisze dziennik angielski —  że Turcjo! od kilku tygo­
dni utrzymuje pod Adali cztery korpusy skm)i w1 pieł- 
nem przygotowaniu bojowem, poniewdż tutaj spodzie­
wa się pierwszego f#aku W łoch.

Dyp’orracja< angielska i amerykańska czyni bez­
ustanne wysiłki, a*by Mussolmiego powstrzymać od 
bezpośredniego wykonaniai tego planu. Ponieważ oka­
zało się to daremne, podano plan do wiadomości pu­
blicznej w przypuszczeniu, że re\ve;acj0 ’a pokrzyżuje 
wojenne jam ie rżenia dyktatora włoskiego.

n era sj(m istycznego. Rów nocześnie bohate­
rzy s jo n iści zawezw ali silną asystę policyjną, 
k tóra  m iała nic dopuścić obecnych na sali 
robotników  żyao!w,skich !doi pospieszenia swe­
mu towarzyszowi na pom oc.

Szczytem perfiu ji jest przeto d en u n cjac ja  
poniedziałkowej „C hw ili" ,k tóra o zupełnie 
niesłychanym  incydencie n a ostatnim  zgro­
madzeniu pisze, że kilku w yrostków ’ kom u­
nistycznych usiłowało zakłócić spokój. N a 
sali kom unistów wogóle ń ie było — ci ro ­
botnicy. którzy obecni byli s to ją  w szeregach 
socjalistycznego „BuUdii" o czem  p. z „Chi- 
ti“ dobrze wiedzą.

D otychczas na oszczercze d en u n cjacje  
pozwalały sobie „Gazeba .Codzienna1 i „S ło ­
wo P olsk ie11. Dziś między katumniatorólw1 i 
denuncjatów  m ożna będzie zaliczyć organ 
w oju jącego sjonizm u. «

. W obep faktów  terroru  na najbliższe 
zgrom adzenia sjonistyczne' robotnicy  ży­
dowscy przyjdą, jako  zorganizow ana gru­
pa. aby niedopuścić do podobnych wystąpień1 
pałkarzy sjonistycznych.

Niedzielne zgrom adzenie dało jeszcze je ­
den dowód zanikania jwtptywófwf sjonizmu.

w alutach obcych  prze|mysło:\\lcy pozostawiali 
i pozostaw iają jeszcze w  b an kach  zagranicz­
nych na swych rachunkach.

Dodać należy, że ci sam i przemysłowcy, 
ukryw ając zasoby afeiw izowe zagranicą, do­
bywał i w ielkie sumy pieniężne w  dolarach  z 
B an ku  Polskiego n a cele rzekom o1 inwesty-i 
cyjne.

T a k i rabu nek  państw a byt ń iem al po­
wszechny i sięga krociotyyeb sum.

Podobno rząd silnie zaniepokojony ta ­
kim stanem rzeczy, który oddziałał pośred­
nio ńa w ew nętrzny rynek wałutofw(y, zam ie­
rza wydać rygorystyczne przepisy d la  eks-

ciągnęloby to za  sobą poważne protesty i mogłoby za- 
bamowete [prowadzone obecnie rozmowy dyplomtyczne.

I KSIĘGARZE MAJA GO DOSYĆ.
Uzyskam szy okrągła .sumy w doistrach i fun. za 

swoje „Pamiętniki" Wilhelm pragnie wydobyć jesz­
cze kapitał ze swoich „kazań". - Ale jeśli znaleźli się 
ludzie, których ciekawiły jegc „wspomnienia!" to dla 
kazali jego niema zainteresowania. Wydawcy amery­
kańscy, angielscy oraz niemieccy, jak stwierdza „Daily 
Chronicie", jakoby umówiwszy się odrzucili ofertę stai1- 
rego komedianta, proponującą wydanie jego „kazań". 
Odczuje on to tern boleśniej, ile że pragnął temi 
kazaniami. przedstawić się światu w świetie „cesarza 
pokojow ego".

Otwarcie tygodnia lotniczego 
w Warszawie.

WARSZAWA. 11. październik®. (Pat.) W  nie­
dzielę rozpoczął się irzeci tydzień lotniczy, zorga­
nizowany przez Ligę Obrony po w. p&ństwa. O godz. 
12. w południe, odbyła się w7 sa(i sesjonalnej Ra­
dy miejskiej uroczysta Aka/demja lotnicza, na któ­
rą przybył Prezydent Rzeczypospolitej Ign. Mościc­
ki. Przybyli też przedstawicieie rządu, korpus dyplomai- 
tyczny, szef francuskiej misji wojskowej, genenkł Char- 
py, attddffe angielski, pułkownik Ciayton, abache woj­
skowi Szwecji, Estouji i Eumuirji, reprezentanci włr.dz 
rządowych i komunalnych, p*s!sy, oraz zaproszeni go­
ście. Po powitalnych przemowoich kapitan Bolesław 
Orliński, wygłosił odczyt o swopn gigantycznym w i­
dzie W arszawa - Tokio —  Warszawa. Ukazanie się | 
bohaterskiego pilota na trybunie wywołało burz iwą 
owację. Popołudniu odbiły się na! lotnisku mokotó- 
wskiem manewry lotnicze.

W stanie niepoczytalności
G losna sprawa gen. M alczewskiego zmie­

rza zadaje się do m ało sławnego zakończenia. 
Olo ja k  donosi prasa ch je iio  - ciasta  eksper­
ci. wybilni lek aize - psychiatrzy m ieli orzec, 
że gen. 'Malczewski iłf pam iętnych dniach 
m ajow ych działa] w stanie1 niepoczytalności 
Jeżeli istotnie takie je s t brzm ienie tego orze­
czenia, p roces (przeciw niem u \v(ytoczony bę­
dzie m usiał być umorzony i w ten sposób 
zlikwidowaną byłaby sprawa, jw| k tóre j gen. 
M alczewski m ial być pasow any ń a  bohatera.

Poniew aż prasa rea k cy jn a  usiłu je’ pod­
ważyć bezstronność orzeczenia lekarzy spe­
cjalistów 7. znanych w świeicie lekarskim  psy­
chiatrów . zw rócić m usim y uwagę że poczy­
n ania gen. M alczewskiego już we Lwo\v!ie, 
na stanow isku riotyódey okręgu często w pra­
wiały Kv zcmmicnie korpus oficerski i n a j­
bliższe p. dowódcy otoczenie. M oglibyśmy 
przytoczyć cały  szereg: przykładów z urzę­
dowania geń. Ma] czety skiego jak o  dowódcy, 
któro oddane 'psychiatrom dó zbadania nie­
w ątpliw ie przyspieszyłyby Wydanie obecnego, 
szkoda, że tak  spóźnionego orzeczenia. Gdy­
by się to już w ów czas stało, przypominać 
należy, że p. Malczewski naw et w owym 
sławetnym rządzie W itosa nie byłby mini­
strem  spraw 'wójskoWych. 

wuuuhhk, Ub j n n n n n H b >

Sielanka anhalkoholiczna.
Ju ż  aawno Se jm  uchwalił ustaw ę antyal­

koholową. O kreślono tam ilo ść szynków w 
stosunku do ilości m ieszkańców , z biegiem  
lat ilość szynków m a się zm niejszać.

Otóż stwierdzić należy, że nietibył od 
tego czasu ani jeden szynk. W e Lw ow ie na­
stąpiło naw et pomnożenie. Nad n ie przestrze­
ganiem  ustawy jezńwlają władze skarboWe, ja ­
ko że na wódce |v dużej m ierze oparty jest 
nasz budżet państwowy.

J a k  wiadomo wedle ustawy jeden szynk 
m a przypadać na eon a jm  n ie j 2 .500 m iesz­
kańców . Otóż z wielu powiató>vvf wpłynęły 
relan je do województwa, (w; k tórych  żąda 
się m n ie jsze j ilości szynków, aniżeli n a  ilość 
m ieszkańców  (wypadałoby. In te n c ją  ustawo­
dawcy naturaln ie było pom niejszenie ilości 
szynków, a bkreśtoiią fsv' ustaw ie Cyfrę (2 5 0 0 ) 
należy Uważać za m inim alną. Ale przebity 
tak iej o g ran icza jące j in terp retac ji wystąpi­
ły władze skarbow e. Spraw a oparta się o 
rząd.

I stąa nadeszło curiosum .
Oto g eneralńa d yrekcja  zdrowia ( ! )  na­

desłała reskrypt, 'że nie może być mlniej szyn­
ków, aniżeli 'z nstaiwy wynika, Skutek tego 
rozporządzenia jest taki, że g n rn y  i  powia­
ty, chociaż chciałyby m ieć m n ie j szynków, 
m uszą ich  m ieć ściśle tyle. aby na każdych! 
2 .500  m ieszkańców  'wypadał jeden. T a k  na­
kazuje gen era ln a  d yrekcja  zd row ia ....! 
W g M g j W W M M g l M M W M  V

Tydzień lotniczy we Lwowie.
W  ub. niedzielę rozpoczął się pTopagań- 

aowy Tydzień Lotniczy. Po nabożeństw ie w 
katedrze i w synagodze nastąpiło  otw arcie 
wystawy lotniczej W sp ecja ln ie  ustaiwionym 
hangarze n a  ul. Akademickim W  południe! 
kilku moweóty (wygłosiło propagandowe prze 
-m ów ienia n a  u licach  do tłumów'. Pozatem  
koncertow ały (wi m ieście orkiestry, zaś przez 
całv  dzień odbyw ała się zbiórka na rzecz 
L. O. P. P.

Popołudniu odbyło się uroczyste poświ#^ 
cenie cywilnego
PA RK U  L O T . L. O. P. P. W  SK N IŁO W TE

Prezes lw ow skiej D yr. kol. inż. B rach - 
tel-M oraw iański p rzem aw iając zaznaczył, iż 
prac. kol. złożyli 84 .000  zł., z k tórych  ko­
sztem 52 .000  źł wżniesiońo hangar. Inspek­
tor P P . W iczynski podniósł następnie o fiar­
ność. korpusu P P . lw ow skiego Wojdjęjodz^ 
twa. którzy złożyli 20 .922  m. Z sumy te j 
wybudńiwlauo dom adm inistracy jny na lot­
nisku.

W  czasie te j uroczystości przegryw ała 
orkiestra  kolejow a.

Krociowe nadużyciu walutowe przemysłwedw węglowych.

porterów'.
H H n H H B M H B M H H n n H H H n

Wiecznie niespokojny komedjant z Doorn.
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UroczysfośH młotf^y robotniczej!
W  niedzielę dnia 10. b. m. punktualnie rozpo 

częła się w sa!.i crukarzy uroczysta akademia pieśnią 
„Chóru Robotniczego" rod  batutą ob. Moskafluka, na­
stąpiło programowe przemówienia posła' J. Smuliko­
wskiego, które komitet uchwalił wy-asC* drukiem i roz­
kolportować wśród młodzieży, albowiem jest tak tre­
ściwe i pełne pięknych myśli, że młodzież musi ja wziąć 
do rozmyślania!, jędrna i dobrza pomyślane było prze­
mówienia reprezentanta' młodzieży, tow. A. Lewickie­
go. Dzięki zrozumieniu chwili i uprzejmości dyr. Bar- 
wińskiego, otrzymaliśmy dyrygenta* ]. Leszczyńskiego, 
który przygotował na* akademję program wokalno- 
muzyczny, o którym nasz soraWozdawca pisze:

„Do uświetnienia uroczystej akademji przyczy­
nili się w wjeikiej mierze —  p . W . Pastówna', znana 
z występów7 w wielkiej operża, i :na estradzie' koncerto­
wej, p. E. Płoński artysta! opery lwowskiej, p. Szyn­
dler artysta* dramatyczny i „Chór Robotniczy".

Pięknym, mezzo- sopranowym głosem, artysty­
cznie interpretując, odśpiewała! p. W . 'Pastówna li­
ryzmem tchną ce „Dzwony" Niewiadomskiego, o lu­
dową nutę potrącające „Kora!iiki“ Niewiadomskiego, 
i „Pod jaworem" Kałrłowicza i żartobliwe remini­
scencje wojenne —  „Ułanów" Niewiadomskiego. Naj­
więcej jednak artystycznej finezji wykazała p. W . 
Pastówna' w arji królowej Bony z opery Joteyki „Zyg­
munt August". Świeżo zaangażowany do opery lwo- 
wkiej baryton —  p. E . Płoński dóskonafle wyko­
nał arię Janusza z , H alki". i miecznika z „Strasznego 
Dworu" Moniuszki oraz subtelnie uwydatnił całe bo­
gactwo uczuć i kontrastujących nastrojów w  bal­
ladzie Kennermafna „Stach".

Towarzyszenie na* fortepianie spoczywało w rę­
kach ip. J. Leszczyńskiego, który ju(k zawsze, nadzwy­
czaj muzykalnie wywiązał się z swego zadania.

Z uznaniem podnieść! natęży umiejętne zestawienie 
^programu, które świadczyło, że artyści 'głębiej po­
jęli swój współudział w akademii i (że, mieli na celu 
nietylkc przelotną przyjemność słuchaczy, ale kultu­
ralne chęci, zapoznania ich z rodzimą twórczością 
operową i pieśniarską.

Jedyny 'wyjątek w tym względzie stanowiła* balla­
da Kennermatia —  Rosjanina.

W ielką treść i prawdziwa piękno „KordjeUa" głę­
boko ujął i szlachetnie wypowiedział p. J. Szyndler 
art. świeżo pozyskalny przez teatry miejskie z4 teatru 
Bogusławskiego .Zali „Odą. do młodości" zdawał się 
z zapałem rzucać młodzieży Mickiewiczowskie w e­
zwania.

Rozóbpzął i (zakończył uroczystą akademję odśpie­
waniem pieśni W rońskiego „W  góradli mieszka wol­
ność", Marsyłjatiki, Czerwonego sztandaru i innych 
chór robotniczy, który odznacza! się pięknymi gło­
sami i który za' każdym [występem wykazuje coraz

większy dorobek ipiracy zespołu i dyrygenta!.
Jeśli się chce naprawdę szerzyć i utrwalić kul­

turę muzyczną wśród szerokich mas, to najeży jak- 
najczęściej urządzać koncerty o równie wysokim po­
ziomie, a zyska' się igetylko wdzięcznych słuchaczy, 
ale z biegiem czaSu inteiligentuą, muzycznie wykształ­
coną publiczność".

W ycieczka na* „Czartowską Skałę" o tyle się nie 
udała!, że uczestnicy w powrotnej drodze pomokli do 
nitki, natomiast zabawa taneczna udała się.

Komitet dobrze spełnił swój obowiązek, a tow. 
Cegłowski, Bednarski, Cygajłk i Segal zasłużyli na 
wRazy Uznania.

W  środę dnia 17. b. m. w stow-. „Pralca" zebra­
nie młodzieży na temał refleksji, po uroczystościach
i organizacji ,

Zuchwalstwo faszystowskie.
Lekcja m oralności na m iędzynarodow ym  k on gresie  w ychow ania m oraln ego.

W łosi — to co inne'go* niż W iochy. Nad 
k ra jem  w łoskim , nad słoneczną Ita lią  zti- 

ttfężyła gruli a ręk a  wielkorządcy, b ru ta ln e­
go kacyku, który terrorem  u jarzm ił swój na­
ród. zmusił go dc m ilczenia. K acyk zakne­
blow ał W łochom  iisla, u jarzm ił i-ch wolę, 
'prawdę z-akuł :w, kajdany, n ie pozw alając ani 
na zgrom adzeniach ani w p rasie  •Wypowiadać 
tfcgo. co  iby bym krytyką pysznego m egalo­
m ana.

P ro le ta r ja t  włoski, Ind, in te lig en cja  m a 
nieco odmienne- zdanie o iMhssolinim niż np. 
kardynał M ery del Vał, k tóry  powiedział o 
nim . że je s t „zesłanym  przez B o g a  mężem, 
pracującym i naa uratow aniem  potęgi siwego j 
narodu '1.

Poicliłieocóu7 i dworaków m a każdy de­
spota Ipiełno koło siebie.

W ostatn ich  dniach  odbył się w Rzym ie 
k ilk ak rotn ie  odkładany międzynarodowy 
kongres wychowani a, h  m oralnego, którego 
głównym  celem  m iało być' stworzenie po- 
wszochneigio kodeksu m oralnego. W  kongre­
sie tym b ra li udział reprezentanci n a jro z ­
m aitszych ra s  i w yznań: MifflbJonietanie obok 
katolików , bnudyści obok protestantów , a- 
teusze obok wmnajwjców1 późnych sekt am e­
rykań skich . P ra sa  faszystow ska zupełnie, 
przem ilczała  te obrady. Po cóż pisać o „m a­
son ach " i w rogach faszyzm u? Tylko nie 
m ogła sobie odinówić sa ty sfak cji pom iesz­
czenia im pertynenckiej mowy profesora uni­
wersytetu iw: Padwie Ftodrero, który  przem a­
w iał im ieniem  iMussołiniego. Z moiwy te j, 
k tórą  z dumą i tupetem  przytacza „Głos Na-r 
ro d u " powtarzam!1/ n iektóre u stępy. A -wioe 
rep rezen tant M ussoliniego najpierw  przed-, 
stawił oo faszyzm zdziałał W dziedzinie wy­
chow ania m o ra ln eg o : Oprowadzenie! krzy­
ża do sal naukowych od szkół początlcok ycłt 
dio uniw ersyteckich, — zarządzania przeciw)

niem oralnym  slro jom  kobiet, lokalom  dan- 
cigowyan. przeciw  domom jplablicznyni i t. ck

A potem  w taki zuchJw(ały siposób na wy­
m yślał reprezienlaUtoin obcych ras  i w yznań, 
którzy szukali gościny ń a  ziemi w łosk ie j:

— Radzicie panow ie nad „nowpm ko­
deksem m oralnym "... Pozw ólcie, że 'wam 
w yrażę m c je  ubolew anie1. W  roku  bowiem  
1926 po narodzeniu C hrystusa szukać „no­
wego kodeksu m oralnego", to doprawdy 
śm ieszna am bicja . Jes teśc ie  śm ieszn i! Po 
trzjdmpć śm ieszni tu na tern m iejscu  w Rzy­
m ie, który  był kolebką katolicyzm u. M ogę 
wam Jflifć. jed ną tylko ra d ę ; — p rzekreślcie  
waszą śm ieszną am bicję , lwasz pom ysł „no­
wego kodeksu m o ra ln e g o ",. a  \vszystkie wy­
siłki 'sk ie ru jc ie  na obm yślenie „sposobów",, 
ja k : zasady jm oralne E w an g elji i iwfychowalwk 
czy system katoliyzcm u w życie Oprow adzić. 
W  przeciwnym  zaś razie, gdybyście m o je j 
rady nie słuchali, rząd, k tóry  repne;zentuję, 
nie będzie m óg ł z w am i w spółpracow ać".

Nie wiemy, jak i był dalszy przebieg o- 
brad  kongresu i czy na lę arogancką le k c ję - 
m oralności dał, czy m ógł d ać ja k ą ś  odpo­
wiedź.

W  każdym razie z tak ie j „n au ki" wy­
c iąg n ą  zapewne konsekw encje wszelkie in ne 
kom itety organizacy jne kongresów  między^ 
niąjrociowyeh. bo moiwia profesora B ro d reró  
je s t dowodem, że na n ieg ościn n e j ziemi w ło­
skiej w atm osferze faszystow skiej trudno wy­
pow iadać myśli i żłobić drogi -postępofdi.

D elegacja robotników  w łos. w M oskwie
MOSKWA, (Ceps). Bawiąca* w Moskwie delegacj'a 

robotników włoskich zwiedziła ogólnorosyisld związek 
organizacji zawodowych, gdzie zaznajomiła się szcze­
gółom o z sowieckim ruchem zawodowym. Prócz tego' 
wędziła delegacja moskiewskie zakłady samolotowej

Koncert braci Gimplów.
Dzięki slarauiom Koła L ig i . Obrony Powietrznej 

Państwa* urzędników województwa lwowskiego, dali 
łaskalwie artyści Bronisław i Jakób Gimplowie —  
skrzypek i pianista1 —  olbrzymi koncert w saii Fil- 
harmonji na* rzecz dokończenia Dudbwy portu lotni­
czego we Lwowie.

Rozpoczął koncert Bronisław Gimpel. Już pierwsze 
pociągnięcia smyczka! w warjaojach z basso ottinato — 
na figurze melodyjnej opektych —  V  La foiji Cosel]‘ie'go 
tego słynnego i typowego przedstawiciela* twórczości 
włoskiej w XVII. w. —  świadczyły, że' matmy do czy­
nienia z talentem niezwykłej miary. W  taK młodym 
wieku —  Gimpel liczy zaledwie szesnaście1 lat —  za­
stanawia wprost spokój, skoncentrowanie się, brak 
wszelkich sztuczek wirtuozowskich i styiowość gry.

W  koncercie a-moll Goidmatrka, którego piękno 
występuje w pełni dopiero z towarzyszeniem orkiestry, 
Gimpel rozwinął wszystkie za;ety swej umiejętności od­
twórczej : wzruszał śpiewnością i głębią tonu, zwłasz­
cza w Andante, budził podziw niezwykłą sprawnością 
techniczną i misternem zaokrągleniem frałz. ) :g o  ga­
my, Ipasdże płynęły szybkim, czystym potokiem, mieniąc 
się dynamicznemi oacjeniatai w swej wznoszącej się 
i opadającej linji, jego fjażeolety, .podwójne tony, bły­
skotliwie migające tryiery, lekkie sińccata, pizzieata 
Iworzyiy obraz doskonałości technicznej, stojącej na 
usługach prawdziwej sztuki. W prost za to popisowym 
numerem wirtuozowskim, niepozbawionym zresztą a r­
tystycznej treści, był utwór Pagauirtiekgo „Palipih".

Do tego samego rodzsju utworów mależy też za­
liczyć Saralnteilę Sarasatego, grana na bis |po rzęsi­
stych brawach, owacjach kwiatowych i wywoływa­
niach bez końca.

Z koiei przechodzę do drugiej części koncertu. I 
tu nie mogę się powstrzymać od wypowiedzenia! słów 
żalu pod aaresem tych, do których najeżała techniczna 
stronu koncertu.

Przedewszystkiem należało powierzyć urządzenie 
koncertu siłom fachowym i wziąć salę Towarzystwa 
Muzycznego, która jest specjalnie na koncerty urzą­
dzona —  jest jasna, miła, a nadówszystko rzęsiście o- 
świetiona. W  ź(e oświetlonej saii, jak to było w Fil- 
harmonji zmęczenie szybciej się odczuwał, a tu w do­
datku druga* część koncertu rozpoczęta się o godzinie 
wjpół do jedenastej!

To wyczekiwanie przez a*rtystę swej kolei w tak 
ni; sprzyjających wetrunkach, musiało się odbić na arze, 
tembaraziej, że fortepian, na którym grał, był z tych' 
mocno tknięty cli zębem czasu, pracowicie ogranych i 
pozbawionych należytej dźwięczności.

W  tych warunkach sąd o  grze nie może być 
bezstronny i nie może w należytej mierze uwzględnić 
prawdziwych wórtości wykonawczych pianisty Gimpla.

Leży przedemną cały oługi szereg sprawozdań i 
krytyk zagranicznych o jego koncertach z ubiegłych 
lat —  25 i 26, które podkreślała z uznaniem jego 
wielkie zalety pianistyczne, zwłaszcza już w tak mło­
dym wieku. Ze swej strony [pragnę W pierwszej linji 
zwrócić uwagę na* poważnie zestawiony program; zło­
żyły się nań utwory Ba*cha, Busoni‘ego, Beethovena, 
Skrjabina, Chopina.

Wykonanie Bócha, mimo może zbyt lekkiego trak­
towania* Toccaty w -części pierwszej, w preludjum 
quasi improvisaudo, świadczyło o tem, że Gimpel po­
siada* zmysł polifoniczny i że celuje W technice p ro ­
wadzenia- głosów i odmiennego ich barwienia.

Bardzo też pięknie i śpiewnie wypadło Adagio,• 
technicznie doskonale fuga*.

Rondo Be.ethoYiena i wa'rjacje na temat „Ruiny- 
Aten" pozwoliły Gimpiowi ujawnić plerlistość jego gry 
i umiejętność stylowego ujęcia utworów klasycznych.

Bardzo zajmująco w ypada sonata Skriabina Fis- 
dur z tego okresu jago twórczości, kiedy pozostawaj 
pod nieprzepartym 'wpływem muzyki Chopina* i Liszta.

Na zakończenie poetycznie i z polotem zagrał 
Gim:pe! Scherzo i etuidy Chopina. W ystęp Gimpiów 
poprzedziła sława zdobyta zagranicą, specjalnie we 
W łoszech, gdzie iclt wprost entuzjastycznie przyjmo­
wano.

Bronisław Gimpel, skrzypek, dostąpił rzadkiego, 
niemal Wyjątkowego zaszczytu grania na skrzypcach 
Paganini':go. Uroczystość ta odbyła się w magistracie,- 
w rodzjnncm mieście1 Pagadinjógo —  flk Genui, w gronie 
mecenasów i miłośników sztuki. I W uroczystości, ma!- 
jącej na celu uczczenia! mistrza skrzypków —  Pa gani ̂  
niego, wziął udział młody Ginijpei, było to na!d grobem 
Paganiniego. Tłumnie zebrana, głęboko wzruszona pu­
bliczność włoska przyjęła! artystyczne i subtelne wyko­
nanie „Legendy" Wieniawskiego, jako hołd, złożony 
przez polskiego skrzypka utworem rodzimej tw órczość 
muzykalnym W łochom.

R .  S. Z,
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Reakcjoniści wszystkich narodów łączą się.
PRAGA. (Ceps). Uwaga czeskosłowackiej opinji 

publicznej już od dłuższego czasu zaprzątnięta jest pra­
wie wyłącznie sprawą przyszłego rządu koalicyjnego. 
Jak wiadomo, orzez szereg lat rządziła w Czechosło­
wacji koaticja czeskich stronnictw mieszczańskich z pai7- 
tją socjalistyczną. Kiedy jednak na porządku dziennym 
Stanęły kwestje, dotyczące najżywotniejszych interesów 
klasowych, w pierwszym rzędzie spraWa ceł agrarnych, 
między poszczególnemi stronnictwami rządowymi zary­
sowały się tak poważne różnice poglądów, że dalsze 
istnienie koalicji stało się niemożliwe. Po dymisji ga­
binetu koalicyjnego powołatiy został wT miesiącu marcu 
r. b. rząd fachowców7 z -premierem Czernym na! czele. 
W  kołach politycznych pańow-.ło jednak przekonanie, 
iż wcześniej czy później osiągnięte zostanie między 
Stronnictwami poiitycznemi porozumienie, które umożli­

wi powrót do rządów koalicyjnych. Gabinet p. Czernego 
traktowano dlatego pd pierwszej chwi;i 'jako rząd przej­
ściowy. Przez 'szereg miesięcy toczyły kię między przed­
staw icielałni poszczególnych stronnictw7 politycznych ro­
kowania na temai stworzenia nowej koaiicji rządowej. 
Ponieważ stronnictwa! socjalistyczne postanowiły do 
współpracy z obozem mieszczańskim nie przystępować1, 
były premjer Szw th.a stakał się osiągnąć porozumienie 
ze Słowakami i z Niemcami. W  tych dniach osią­
gnięta zostało wreszcie porozumienie co do nowego 
rządu koalicyjnego. Nowy gabinet, który mianowany 
zoslanie prawdopodobnie jeszcze w7 bieżącym tygodniu, 
będzie gabinetem półpa*riamentarnym, gdyż obok parla­
mentarzystów wejdzie do niego według dotychczaso­
wych dyspozycyj pięciu ministrów7 fachowcowi

Walka z klerem w Meksyku.
Pisma amerykańskie, które ostatnio nadeszły, po­

daje szczegóły o niepokojafcn w7 Meksyku, wywołanych 
przez sfanaćyzowany kler, który energicznie agituje prze 
■tfw rządowi wśród nieuświadomionej ludności:

OBALAMUCONE KOBIETY.
M EKSYK M IA STO : Dwustu rzymskich katolików 

mężczyzn i kobiet zostało aresztowanych pod zarzu­
tem złamania prawa zabraniającego zgromadzeń religij­
nych.

W śród aresztowanych znajduje się większa część 
kobiet, które sio ją  na czele opozycji przeciw1 rządowi.

Zgromadzenie odbyło się V  plebafeiji ks. Jenaro 
Mendez, który zdołał podburzyć swych palrafjan, by 
starań się organizować czynny opór rządowi.

Ga9 policje przybyła* do piebanji, ks. Mendez na­
woływał zgroma!dzonych, przeważnie kobiety, do zor­
ganizowania czynnnego oporu przeciw rządowi. Policja 
otoczywszy dom, zmusiła wszystkich do wyjścia! na 
ulicę i pomaszerowania do najbliższej stacji policyjnej. 
Kobiety, podburzone przez księdza, stakały się stawić 
policj1 Opór,' aie szybko zostały ubezwładnione.

Podczas rewizji, zarządzonej w; p-lebanji, znalezio­
no olbrzymie masy proklamacji, krytykującej rząd pre­
zydenta Catjesa.

W ładze sądowe ma>ją zamiar nałożyć na a r  o te- 
Stowmzów jak najmniejsze kary, any ich przekonać, 
że rz3d nie pTagnie mścić się na* nieszczęśliwych lu- 
azin- > ogłupionych przez księży, & tylko nauczyć ich, 
by byli posłuszni konstytucji krajowej.

KLER PODBURZYŁ IND JAN DO POWSTANIA.

M EKSYK MIASTO. Militarne operaóje w wojnie 
religijnej w Meksyku zostały rozpoczęte. Czynną wałkę 
w; imieniu kościoła rzymsko-kakoliCKiego przeciw rzą­
dowi meksykańskiemu prezydenta! Caljesa, podnieśli fa ­
natycznie religijni Indjahie szczepu Yaqui, zamieszku­
jący niebotyczne łańcuchy gór Sieró Newada w stanie 
Sonora położonym od strony zathdniej nad wybrzeżami 
zatoki kałifornijskiej a od północy przytykającym do 
Stanów Zjednoczonych.

W ojska federalne w liczbie 15.000 ruszyły w kie­
runku twierdz indjańskich w góralch, iktóre rząd po­
stanowił dluższem oblężeniem i bombardowaniem z 
aeroplanów zmusić do poddania.

Lotne oaaziały powstańców indyjskich pozajmo- 
waly wszystkie strategiczne ipunkta na Wyżynie za­
mieszkałej przez ludność indyjską i usiłują wciągnąć 
oddziały wbjsk federalnych do podjazdowej walki, w 
której Indjanie Yagui, są mistrzami. Dowódcy wojsk 
federalnych bojąc się wciągnięcia! w zasadzki w nie­
dostępnych górach, działają tylko większemi oddziała­
mi wojskowemi, wtóre dotychczas jeszcze nie weszły 
w7 kontakt z powstańcami.

Wywiadowcy wojsk federalnych zdobyli pewne 
wiadomości iż Indja*:iie Yaqui zostali podburzeni do 
wojny przeciw rządowi przez kilku wyższych dygnita­
rzy kościelnych, którzy się schronili na ziemie Indjah.

K M

Ha wyzysku pracy robotniczej Kapitał gromadzi góry złota.
B ajeczn a rzeczyw istość.

Prosperity i Biuro podatkowi Stalnów Zjednoczo­
nych ogłosiło cyfry, wykazujące bajepzny wprost wzrost 
bogactwa* \v tym kraju. Niestety —- Dogactwa nie sze­
rokich nas, ode bogactwa jedrustek, bogactwa garści 
uprzywilejowanych, którzy umysł swój całkowicie tyl­
ko 116 2r°bienie fortun wytężyli. W zrost bogałetwa —
bogahjch.

Oto parę cyfr, ja!kby z baśni o Krezusach w7yję-
tych.

W ' anotch Zjednoczonych znajduje się obecnie 
11.000 miljonerów. To znaczy, że ha! każde 10.450 o- 
sób P^ypada* jeden miljoner. Co powinny w7yjaśnić 
każde'11 u z robotników te cyfry?

przeciętnie na Każdą rodzinę przypada 5 osób. 
Jeżeli 'więc podzielić 10.450 przez 5 —  wypladnie 2.090. 
To zn0lCZy> że gdyby nawet hle było całej falangi mniej­
szych kapitalistów, to i tak w7ysiłkiem 2.090 osób stw o­
rzony został majątek jednego miljonera.

Że ostatnich patrę łat było żniwami dla kapitali­
stów, najlepiej świadczy fakt, że jeszcze w roku 1923 
było tylko 8.600 miljonerów.

Nie mniej pokaźnie przedstawia się i bogactwo 
różnych korporacji.

Na ogólną sumę 400.000 korporacji, które zapła­
ciły p o d a tk i  —  1.200 z nićh są tak prosperujące, że 
najmniejszy czysty zysk najuboższej z nićh —  wy­
nosił 5,000,000.00. Kompan je  na ogół posiadały wię­
kszy zysk, niż pozostałych 398.000 razem wziętych.

W  grupie tej znajduje się jeszcze mniejsza grup­
ka, bo zatedwie 168 korporacji licząca, z których 
najuboższej, najmniejszy zysk wynosił 13,500,000.00;.

Te olbrzymie sumy zysków —  to

NAD WARTOŚĆ WYTWORZONA PRACĄ
1 KLASY ROBOTNICZEJ,

to krew i pot miljonów7 górników, tkaczy, lub robotni­
ków metalowych, zarobki których nie wystarczają na 
zaspokojenie najkonieczniejszych potrzeb.

W  stanach węglowych —  od dwóch lat strejkują 
górnicy, domagając się o chłodzie i głodzie większych 
zarobków, afby módz dzieciom jaką taką zapewnić 
egzystencję. W  Stanach „białej plagi" strejkuje tysiące 
lkaezy. Strejk v| Palssaic trwa już z górą 8 miesięcy. 
Strejki dlatego prowadzone są z takim uporem, że ro­
botnicy pracując ta!k sarno, muszą Igłodem przymierać, 
jak przymierają obecnie na strejku.

Ale właśnie te

NISKIE ZAROBKI SĄ POWODEM, ŻE W IELKI KA­
PITAŁ GROMADZI GÓRY ZŁOTA,

że wartość jego zwiększa się z dnia na dzień. Garść 
królewiąt przemysłowych powiększa sw oje i tak o l­
brzymie fortuny kosztem żućia i odrowia* nie tylko ro- 
robotników, którzy w ich fabrykach pracują, ale na­
wet ich dzieci maleńkich.

Nic też dziwnego, że klasy posiadające takim 
nimbem starają się otoczyc milczącego Caivina. Nigdy 
bodaj nie mieli takiej wolności w wyzysku mas robo­
czych, jak obecnie. Nie wtrącił się rząd do strejku 
węglowego, najdłuższego ze wszystkich dotychczaso­
wych. Nie wtrąca się obecnie do strejku tkaczy w Pas- 
saic. Nie wtrąci się w przyszłości.

Jednocześnie ci, którzy w imieniu jego zabierają 
głos —  oświadczają, że nie będzie on żądał od Kon­
gresu żadnych uchwał przeciw7 trustom skierowanych.

To znaczy, że nie zamierza on postawić na porządku 
obrad żsłdnycii spraw, któreby krępowały swobodę ru­
chów kapitałowi.

Stany Zjednoczone —  to najbogatszy kraj świata. 
Posiada on największych bogaczy, jakich zna historja. 
Czemuż 'więc ci najwięksi nyljarderzy m ają być krępo­
wani prawami! Że tam gdzieś tysiące ludzi cierpi głóa, 
że tarn gdzieś .matki nie tnają za co kupić mleka dla 
dzieci, że tam gdzieś toczy się rozca*czliwa waika, aby 
żyć —  co to obchodzi tych, co państwem rządzą. S ta ­
ny Zjednoczone, najbogatszy kraj —  kraj miijarderów, 
to im wystarczał.

Echa wycieczki dziennikarzy czesk.
PRAGA. (Ceps). Prasa czeskosłow acka z baczną 

uwagą śledzi przebieg wycieczki dziemnkatrzy czesko- 
słowacKich do Polski, której się tu przypisu je nader do­
niosłe znaczenie. Pisma praskie wyrażają nadzieję, iż 
podjęta obecnie pra*ca na polu zbliżenia polsko-czesko- 
stowackiego doprowadzi do jak najściślejszej współ 
piracu politycznej, kulturalnej i gospodarczej między o- 
bu pobratymczemu państwami.

Nawiązując do wycieczki czeskosłowafckjej w Pol­
sce i do pobytu parlamentarzystów7 ezeskosłowackich 
w Biatogrodzie, oficjalna „Czeskosłowenska Republika" 
pisze, że pobyt delegatów1 narodu czeskosłowmćkiego 
w Polsce i w Jugosiawji dat ma idei zbliżenia sło­
wiańskiego trzeźwe i rozumowe ipodstałwy oraz stw o­
rzyć dla tej Wspólnoty ideowej praktyczny program 
współpracy politycznej i kulturalnej. Bardzo doniosłe 
znaczenie przypisuje prasa tutejsza odbyiej W W arsza­
wie konferencji prasowej poi sk o -czesk ostowaekiej. Po­
rozumienie, zawarte między prasą obu krajów7, będzie 
niewątpliwie doniosłym czynnikiem ha polu w zajem ne­
go po zn aw ała  się i pogłębiania przyjaźni polsko 
czeskosło wa ckiej.

marginesie.
Uwagi,

Aby coś znaczyć, m usza zera zawsze 
ustaw iać się i trzym ać — na prawo.

*
W szystkich ludzi m ożna znosić z w yjąt­

kiem  Łych, którzy wszystko znoszą.
$

i N iepraw da, że ludzie wielu obszarników 
są traktow ani ja k  bydło. Ci 'udzie od dawna 
pragnęli' i pragną, żeby ich  chociaż tak  
traktow ano.

*
K to  dzisiaj rezygnijae z najm niejszego 

prdw a aby ju tro  większe posiąść, ten po­
ju trze  m e nędzie m iał żattnelglo...

 ̂ *
Spraw iedliw ość je s t piękną rzeczą aie 

pcza nią są niestety — w yroki „sprawiedti- 
iwości".

Stan zdrowotności w Polsce.
Poza epidemią szkarlatyny, która wykazuje teraz 

Stałe z mniej szatnie się i w sumie wypadków7 nie prze­
kroczy iprawdopoaobnie liczby zasłabnięć z roku ze- 
Szłelgo (w roku 1925 zanotowano 25.210 wypadków, 
do dnia zaLi 4. IX. 1926 —  18.821), ogólny stan zdro- , 
wotny w Polsce przedstawia! się dobrze i wyraża się 
*w stosunku do roku zeszłego następująco:

W  roku 1925 zanotowano 4.196 wypadków tyfusu 
plamistego, w r. b. do dn. 4. IX. maimy ich 3.070, ty­
fus ibrzuszny w; roku ubiegłym polowano w 14.025 wyp. 
W r. b. w 7.443, dyzenterji w  r. 1925 mieliśmy 3.295 
wyp obecnie do 4. IX. jest ich zanotowanych 2.875, 
Zimmca wyraźnie spadła —  z 1.777 w roku ubiegłym 
do 747 wypadków w r. b.

Ospy, która dla* Angiji z braku przymusowych 
szczepień sra nowi plałgę, niema praw je u nas zupełnie. 
W  roku zeszłym zanotowałno wszystkiego 77 wypad­
ków, w roku bieżącym do chwili obecnej jest ich 38.

S  ruchu robotniczego.
X BACZNOŚĆ G ISERZY! Z powodu strejku w 

fabryce „Ajaiks" we Lwowie, nie przyjmować pfacy.
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Czy ziemia potrafi wyżywić ludzkość za  siu iaf?
N a to pytanie szukają  odpowiedzi uczeni 

i statystycy całego świata a horoskopy, ja ­
kie staw iają. nie upraw niają  do różowych 
nad/dci.

iW iświeltc. icyfr wywody lUpzonylch nabiera­
ją  nierealnego znaczenia. Ilo ść  m ieszkań- 
iców kuli ziem skiej w zrasta w szybkim i tem ­
pie,- przez co z każdym rokiem  wytwarza 
się coraz większa dysproporcja między o b ­
szarem  gruntów  upraw nych a rzeszam i, 
kkrre trzeba wyżywić.

Statystyka dostarcza niezwykle poucza­
jący ch  przykładów.

W  roku 1810 ilość m ieszkańców! ca łe j 
kuli ziem skiej wynosiła 682  m iljony. W r 
1924, a więc w przeszło 100 lat później 
rozrosła się ludzkość do 1 m iljard a 821 mi- 
ljonów. W  przeciągu jednego wieku zatem  
luaność kuli jz iem sk ie j potroiła się.

.leżeli wzrost ludzkości pójdziePnadal w 
tern sanrem tempie, to za 1Ó0 lat a więc
np. w r. 2026   liczba m ieszkańców  kuli
ziem skiej wynosić będzie 5 ;mil jardów  463 
niiljony.

Skąd wziąć dla tej olbrzym iej m asy środ­
ków' pożywiema ?

W  roku 1924 było n a  ziem i — 19 m il jo ­
nów  9 5 0  tysięcy kim. kwadr, g r u n t ó w  u- 
iprawnych. Ł ąk i, pastwiska i stepy zajm o- 
(wały przesLrzeń 53  mil jonów 900 tys. kim. 
kwiacie., lasy 33 m ilj. 680  tys. kim . lew., pu­
stynie. skały i g ó ry  38 m ilj- 970  tys. kim . 
kwadr.

'G ru n ta  upraw he stanowią zatem zaledwie 
14 proc. skorupy ziem skiej.

D roga m c ljo ra c ji  i zm iany pastw isk o- 
raz terenów  leśnych na ziem ie orne, m ożna 
oczywiście powiększyć wybitnie przestrzenie, 
k tó re  upraw iane now oczesnenii metodami 
Idadzą ch leb  dla ro z ra sta ją ce j się ludzkości.

Ale ilość ziem i Upraw nej m usi być z n a ­
tu ry  rzeczy ograniczona, podczas gdy ro z­
rost ludzkości nie zn a jd u je  ham ulca.

U czeni am erykańscy widzą mylziwje ludz 
kości w cb e n iji, k tóra  z czasem  stworzyć 
będzie m ogła nieznane nam dziś jeszcze 
środki pożywienia.

A gdy n ad zieje  na ch e m ję  zawiodą ?

jace“ z udziałem pp.: Cyganika, Perkowicza, Plon--' 
sLiagc i Cslrowśkiego. W  partji Neddy wystąpi plo rad 
pterwszy u:a;ento\v0ł.ia art. naszej opary p Popowiczó- 
wna Kierownictwo muzyczne obu oper w niezawod­
nych rękach kdpiejmisirza Lehrera.

T ta ir  Nom ości wystaW ia dziś po raz  pierwszy 
nową kom edję Zygni. Nowakowskiego: „Puliak wę-- 
drowiny". •

Baczność Młodzież Robotnicza!
I Masowy W ie c  młodzieży robotniczej od-- 
jb ęa z ie  się w środę 13 b. rn o godz 7-m ej 

wieczorem w lokalu Koła Młodzieży T, U. R . 
R ynek  8  i. p

Towarzysze jaw cie się licznie!

£iteratura, nauka, sztuka.
r e p e r t u a r  t e a t r u  w i e l k i e g o .

- W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Rycerskość -wieśnia­
cza" i „Paljace".

Środa, o godz. 7.30 Miecz. , Cyraćio de Bergarac". 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Faiust".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
W torek, o godz. L 30 wiecz. „Puhar wędrowny". 

(Premiera).
Środa, o godz. 7.30 wieczorem „Tercsinai". 
Czwartek o godz. 7.30 w i acz. „Puhalr wędrowny".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
W torek, o godz .7.30 „Mężczyzna i kobietai".

, (Mężczyzna i kobiela" komedja Lakatosa tgrana 
będzie dzjs t . j.  lwe wtorek i jutro w środę, w czwar­
te! Iknzaś wchodzi znowu na* dwa dni na repertuar 
lcapiiaUia farsa p. t . : „Azais". W  przyszłym tygodniu 
premiera komedji „Osiołkowi w żłoby dalio".

Teatr Bagatela. Z powodu nadzwyczajnego powo­
dzenia ziiańomiiy Ben Ali na ogólne żądanie wystąoi 
dziś jeszcze po raz osta%il. Program składać się Dę- 
dzie z zupełnie nowych eksperymentów. W  wieczorze 
dzisiejszym przyjmuje udział znakomita wodewilistka 
Al. 'Pracował i J. Dawidowicz.

Teatr Wielki. Dziś po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie wznowienie opery Mascalgniego: „Rycerskość 
wieśniacza. W  czołowych partjach wystąpią pp: Pla- 
tówna, Okońska! Osjrowska, Cycjaifik i Ostrowski. Dru- 

1 gą połowę wieczoru wypełni opera Leoncatealia: „Pa­

Z e  s p o r t u .

LW O W SKIE TO W . KOLARZY I MOT. . zamyka 
bież. sezon zawodami na szosie Stryjskiej, dnia 17. 
października .

Zgłoszenia przyjmuje firma Z. Wałukiewicz ul. A- 
kaceinickai 15. do piątku 15. października b. r. włą­
cznie. Zamiejscowi kolarze nja uiszczają .siodełkowego 
aie GOkryw-0,ą sami koszta nrzejazdu.

Kotnnnikat.
X W  CZWARTEK, 14. pażdz. b. r. o godz 

7.15 odbędzie się w lofea]u Rynek 8. posiedzenie kół­
ka samokształceniowego Z. N. M. S. Referat ,c. t . : 
„Burżuazja a proletorjat" wygłosi iow. Trzebiatowski. 
Po referacie dyskusja. W stęp tylko d;a członków, Z. 
N. M. S.

X POSIEDZENIE KOMISJI OŚW IATO W EJ PPS.- 
odbędzie się -w piątek 15. b. ,m. o godz. 7. wiecz. 
W lokaju redakcji „Dziennika Ludow-ego“ iprzy ul. 
Sykstuśkiej I .-21. II. p.

"•■Bl
f  swyid* *t> '

2Ł —-Ą  wSałat*!# $Ł

wrćM.

O C H Ł O D Z E N I A Na i-e j eU Ł\ ‘-•tli Drobni- c f  I. n  ulowa XI, f  
K.os.1—'jitaiy ZL. —'48, sami .joecwe o >&•/, Awłftc *. ? ' 

—PBOOli - —̂
i. Ba im m u

A l l ł n m n h i i o  użYwane (lu komisowej sprzedaży, za 
H U l I r l l l u l l l l b  miany, naprawy, przyjmuje „P IL O T “
Lwów, Batorego 4.

M o p H n n i t ?  samodzielny narzędziarz, obeznany dokła- 
n l C L I l U l I l K  dnie czynnościami przy automatach samo­
dzielnym wyrobem matryc, poszukiwany. Pierwszeństwo 
mają z praktyką zagraniczną. Zgłoszenia ze świadectwami 
do firmy B, Panzer, Kopernika 17.

Dr. i m  ALTER
o tw o rzył kancelarję adwokacką 

w  B O R Y S Ł A W IU .
SrE C m iS W  CHOR as WENERYCZNYCH

D r.
bKUHNYCH

r S h. Bekuudarju.iz arpiUl* wied.
.  ^ l U n a  ęlwowsk., ord. 8 - 5 ,  1 2 -1 .

0, w niedzielę od 9—™ i .w ó a ,  A s n y k a  1, (róg ul.
Partekiej*. lelelon Nr. -48—01.

M
na ręk ach  i nogach ja k  rów nież

w ą s y  u  p a ń
m ożna u su n ą ć  n a ty ch m ia st i  bez 

bó lu  d zięki użyciu

Eumenoiui pasty Eumenol
Gwarant, nieszkodliwość. 

Koszt, kuracji zł. 9 
Dr. H u g o  C aro  

Sp. z ogr. odp. Gdańsk.

INGERUJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

LW Ó W , ul. S z a jB IO C h y  2  
poleca ostatnie nowuści:

Zł.
Karol M arks: „Kapitał" t. I. . . 2 50

wyd- na lepsz. papierze . 4 '—
Tad- Hełów ko: „O zmianę konstytucji" 1'50

— „Ubezpieczenie produkcji na rzecz 
ubezpieczeń społecznych w Polsce
i z a g ra n ic ą " .....................................— '80

— „Jak Piłsudski stał się socjalistą" — '30 
Miecz. Niedziałkowski: „Teorja i prak­

tyka socjalizmu wobec nowych za­
gadnień" ......................................... 5 '—

W. Fabierkiewicz: „Rosja współczesna" 5'50 
Z. Dreszer: „Sprawa mniejszości naro­

dowych -w Polsce" . . . . . . .  4-—
St. Starzyński: „Program rządu pracy

w P o l s c e " ................... . . .  r —
Ant. Anusz: „O  W incentym  W itosie" . 1'—

S P Ó Ł D Z I E L N I A
jŁUDOWŁ SPÓŁDZIELCZE TOW WYDAWNICZE

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL 4 9 6  LWÓW, L. SA PIEH Y  77 T E L . 4 9 £

ZAOPATRZONĄ I* SOGAT i  WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
RROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I 1LUSTRACYJKT 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAS- 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

KSIĘGARM IĘ BIIEKMIK LDDOWf
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 j LWflW, UL. SMOSU 21. TEL. Si
Bogatą w wi e l ki  wybór  
k s i ą ż e k  wszelkiej treści 
po cenach konkurencyjn.

wychodzący codzćen. rsa»- 
z najświeższemu wiadone- 
ściami z dnia poprz. i a m f .

Be.Tpla^ue ogłoszenia dia poszukuiących pracy.
Juarobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

Poszukuję lekcji z niższych klas gimnazjalnych. Pod gwa-1 ©TENOGRAFISTKA polska pisząca na maszynach poszu- 1 OHŁOPAK z dobrem poleceniem poszukuje zajęcia jako 
rancją przygotowuję do egzaminu wstępnego. Żgłosze-1 ®  kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla ®  lokaj lub pokojowy, Jan Drosik, Potockiego 58.

I Stenografistki ©OSZUKUJĘ po domach prywatnych szycia i naprawę
(  i • bielizny. Łaskawe zgłoszenia pod »szycie* do Admin.

rancją
nia do Admin. pod »Akademik«
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